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kł z ?ak z W iednia półurzędowo donoszą, do- 
a 'jjńie we wczorajszym telegramie streszczony 

k u ł  Fremdblattu o zamiarze Tnrcji uzna- 
jj*8 ko. Ferdynanda za władcę Bułgarji, sprawił 
■ U s c h n ie  wrażenie. Najsilniejsze niezawo- 

J* le.8prawi w Rosji, przeciw której jest jawnie 
ynierzony. Cały ton artykułu i dokładne onego 

I s z c z e n ie  przez „Bióro Koresp.“ dowodzi, że 
I w najwyższem znaczenia enuncjacja „wy-
♦ półurzędowa", tern bardziej, gdy właśnie
jL8*1 dniami przybył z Sofii do W iednia austrjacki 

jiny  p. Burian, i krótko zabawiwszy, już
i * 1. bm. był z powrotem w Sofii. Je s t też nie
J, Znaczenia ta okoliczność, że prócz itmbasa-

n r  rł w n r7.A w łnalrim  h r

do to 20 t .kfi wiadomość, już prawie niezawodna, z«
; bismark zażąda od rajchstagu 300 mil. ma- 

wi aadzwycząjne wydatki wojskowe, tudzież
I  ^  800 obsadzenie komend korpuśnych we 
„ ^ i e ,  Krakowie i Przemyślu, . i dodai.ie za-, 
L« ^ y ,  nie adlatusa, komenderującemu ""Ć

owie.

lnie , ^ e<lług Deutsche Ztg. — źródła zresztą 
'j. ® “ardzo pewnego —  jest prawdopodobnem, że 
( od«a*n Zwo*ania B a d y p a ń s t w a ,  a.oowu się 

c z a  - Ze do pierwszych dni grudni*, to tdro- 
ktz '  ied“ak ni® wyszłoby na korzyść SAjmów, 

j , . r® zapewne około 25. listopad) hęjlą zam- 
pm ęte. Powodem zaś spóźnienia Raay państwa 
1118 być, iż między zaniknięciem sesji sejmowej 
8 °torarciem Radv państwa nastąpić jeszcze mają 
jj^isze obrady komisji dla kodeksu karnego. We- 

doniesień N. Reformy a Wiednia, powo- 
,® zwłoki mają być pewne trudności w nło- 
®;®W budżetu, powstałe stąd, iż z wstawieniem 

i, budżet cyfry dochodu z wódczancgo podatku, 
1 nie wypadnie tak pomyślnie, jak oczekiwa- 

, ’ jeszcze się rząd wstrzymuje do czasu, kiedy 
e®*ie miał zupełnie dokładne daty co do roz- 
o, tg tej nowej kampanii gorzelnianej, po której 

^  Qje pomyślniejszych wyników.

1 S e j m  w ę g i e r s k i  ma się zebrać dnia 
bm.

p  Onegdaj otwarty został s e j m  k r o a c k i .  
. *ydent w gorących słowach wspomniał o śmier-

2daftn-Cyks' Kudo]" ^ poczem przedłożył sprawo- 
Por?le deputacji reguikolarnej, które wejdzie na 

.łdek dzienny obrad sejmu d. 10. bm. Przed 
J" 81e<!zeniem odbyła się konferencja stronnictwa 
godow ego  (większości sejmowej), na której pre- 
j?8 Powitał krótką przemową obecnego m inistra 

8 Kroacji, Josipowicza. 
rp. We Wielkim W aradzie urządzili wyborcy 
M s z y  wspaniały bankiet, na którym tenże wy- 
Wosił długą mowę. Zaznaczył on w niej przede- 
r*2ys'.kiem, że j*k powinien naród bronić i s tn ed z  
. ^ c h  praw konstytucyjnych, tak tez winien i 

'ertfć, aby większość et-joMjwa nie była rozbi
ci 8ą przez mniejszość. Poruszył też sprawę re- 

8111 wewnętrzayeh. Przechodząc do polityki ze- 
^  “ trznej, powiedział Tisza, że pokój, o ile we- 
żn *udztyfib obliczeń przewidzieć i osądzić mo- 

a» 2daje się być zapewnionym

>T , Z L i t w y  piszą do Dziennika Poen . • 
*. •‘h c .a n ia  polityki rządowej, w celu zaszcze- 
i °uia żywiołu rosyjskiego wśrćd miejscowego 

8b)iaństwa, pełzną Jotąd na niczem. Rosjanie

stanowczo u nas zaaklimatyzować się nie mogą. 
Gospodarstwa ich są obrazem nędzy i ruiny. 
Po wyeksploatowaniu dóbr nadanych lub naby
tych za bezcen i zaciągnięciu długów, przewyż
szających znacznie wartość majątku — uchodzą
l.isn, zkąd przyszli. Wprawdzie, w ostatnich cza- 
acb coraz więcej ziemi przechodzi w ręce ro

syjskie. ecz nowi przybysze giną w masie zie- 
miaństwa polskiego, a nie umiejąc zastosować 
się do ekonomicznych warunków kraju-, i nie m a
jąc pojęcia o gospodarstwie, bankrutują zaraz 
po osiedleniu".

Donoszą urzędowo z Foiersburga-: Na mo
cy porozumienia się m iuistra wojny z m inistrem 
oświaty, s t u d e n c i  w y ż s z y c h z a k ł a d ó w  
n a u k o w y c h  zostają zwolnieni od powoływa
nia na zebrania dla ćwiczeń przez cały czas 
znajdowania się w tych zakładach, pod warun
kiem, aby po wyjściu z zakładów spełnili swe 
obowiązki wojskowe. Rozporządzenie to dotyczy 
studentów uniwersytetów, instytutów filozofi
cznych, moskiewskiej szkoły technicznej, liceum 
demidowskiego instytntu łazarewskiego, liceum 
carewicza Mikołaja, instytutów weterynarskich i 
technologicznych, instytutu gospodarstwa wiej
skiego w Puławach i instytutu politechnicznego 
w Rydze.

Komendanci gwardji i korpusów wileńskie
go i warszawskiego otrzymali rozkaz trzymania 
w pogotowiu dostatecznej ilości wojska celem 
obsadzenia linii kolejowej od granicy niemieckiej 
do Petersburga, jes t bowiem możliwe, że c a r  
z B e r l i n a  p o w r a c a ć  będzie koleją.

Reprezentowane przez Kreuesta s k r a j n o -  
j u n k i e r s k i e  s t r o n n i c t w o  prusk ie, które 
do nhdaw ns jeszcze na raczkach czołgało się 
przed Rosją, obecnie, zwłaszcza od wstąpienia 
na tron W ilhelma II., coraz bardziej staje się 
wojowniezem, i ma być w tym względzie orga
nem szefa jlnego sztaba niemieckiego, hr. W a l-  
d e r s e e ,  którego żona jeSt z dworem spowino
waconą, podczas gdy ks. B i s m a r k  sobie tylko 
pr^ypisujei prawo kierowania polityką. Toczy się 
|z tefgo powodu ciągła wojna podjazdowa, strze
lająca od czhtu do czasu broszurami hałaśliwemi, 
w której Kreueetg  ciągle daje do zrozumienia, 
że to ona jest wyrazem zapatrywań Wilhelma n .  
Dochodziło do szyderstw, że kanclerz pragnie 
założyć dynastję kanclerską, ż« jednał to ma 
się nie uda i t. p. r . V ^

Z Berlina donoszą dziś w tej sptaw ie: 
Urzędowy Reichsanecifer  i.: artykule, zamieszczo
nym \  części nieurzędowej, donosi, że cesarz 
wypowiedział naiwyższe s«.e niezadowolenie z po
wodu rtykuł „. umieszczonego dnia 26. z. m. 
w K  ,i*eatg. Cesarz nie pozwoli na to, aby jedno 
ze stronnictw wydawało się jako posiadające wy
łączny posłuch u cesarza. W porozumieniu i sza
cunku wzajemnym dla siebie stronnictw, dążenia 
państwowe popierających, widzi monarcha odpo
wiednie urządzenie dla życia parlam entarnego, 
a w kartelu stronnictw upatruje ukształtowanie, 
odpowiadające głównym podstawom swoich rzą 
dów.

Artykuł K rem  Ztg., o którym mowa, przed
stawi? poli ykę kanclerza jako mieszaninę na- 
rodcwo-liberalnego metalu z rządem konserwa
tywnym, podobną nowoczesnemu złotu talmi. 
Enuncjacja Reichsameigera  zrobiła nie małe wra
żenie, czyta się :ą bowiem jakby osobistą pole
mikę cesarza z Kreueetg. Zapewniają, że artykuł 
Kreueetg., rtóry  w całości skierowany był prze
ciw ks Bismarkowi, pochodził od szefa jlnego 
sztabu W aldersee i jego takzwanego stronnictwa 
dworskiego. Do ogłoszenia owej odpowiedzi w 
Reióhsaneeigeree, jedynem piśmie jaw nie urzędo
wani, skłonił cesarza Bismark. Tego rodzaju te r
roryzm i wysuwani osoby cesarza wzbudza o- 
gólne oburzenie. Je s l t< ż oraz jednym z pojawów 
rozluznwywama s-ę społeczeństwa pruskiego na 
które jużeśrny nieraz wskazywali, a które się od
bija tak w wojskowości jak  między urzędnikami 
flaansjeram i jak i ostatniem  pospólstwem, a naj- 
jaskrawiej uwydatniało się haniebnem i napadam i 
półunędowców na cesarza Frydryka i jego m ał
żonkę jeszcze za życia nieboszczyka.

„ L i g a  e w a n g i e 1 i c k a“ dla strzeżenia 
interesów niemieckiego protestantyzmu, uchwaliła 
na zebraniu w Augsburgu protest przeciw dą
żnościom bawarskiego wiecu :atolickieg», apelu

jąc oraz do rządu i do obn Izb sejmu bawarskie
go. Gzem to wiec naruszył prawa protestantów, 
trudno się domyśleć.

Z B r u k s e l i  donossą: W niedzielę po
mimo ulewnego deszczu odbyły się cztery zgro
madzenia s o c j a l i s t ó w  z c a ł e g o  k r a j u  
w Fram eries pod Mons. Z Mons udał się po
chód, złożony conajmniej z 10.000 ludzi, dele
gacje ' ż Brukseli, Gandawy, Lióge i Cbarlerois, 
z nuzyką i sztandaram i na czele do Fram eries. 
Zgromadzenia miały na celu zbratanie wszystkich 
oddziałów i grup całego kraju, Uchwalono w koń
cu odbyć zgromadzenie w Brukseli celem am a- 
nifestowania, że członkowie stowarzyszeń są  na
rodowcami. Jestto  więc dalszy pojaw powsze
chnego wyłamywania się robotników z pod an a r 
chizmu i socjali 
dowość.

ze swych warunków żadnego nie zmienia, inni 
uważają całe postępowanie rejenoji i gabinetu 
za czystą komedję, że dążą do zmuszenia ludu 
do ekscesów, a następnie pod pozorem konieczno
ści stanie się wszystko, czego zechce Natalia a 
względnie rząd rosyjski. Obecnie słychać, że po
średnictwa podjął się metropolita Michał. Z re
prezentantów obcych mocarstw był u Natalii 
prócz Persianiego tylko pełnomocnik francuski.

socjalnej demokracji, negujących naro-

Rząd f r a n c u s k i  zamierza we,'śś w p »ro- 
zumiewanie z rządem portugalskim i z królem 
belgijskim jako władcą państwa Kóngo, aby 
położyć tamę prowadzonemu na wielkie roz
miary handlu niewolnikami przez króla D a h  o- 
m e j u (na zachodnich brzegach Afryki środ
kowej).

Jak  z Paryża donoszą, na r o z k a z  m i n i 
s t r a  w e j n y wyznaczono po trzech urzędni
ków intendantury  do d e p a r t a m e n t ó w  a l 
p e j s k i c h ,  ażeby poinformować się o stanie 
zbiorów i zapasach miejscowych. Powracają oni 
dnia 10. bm. i złożyć majr Freycinetowi wy
czerpujące sprawozdanie. Równocześnie donor 
si Gaeetta Piemontese z wszelką stanowczo
ścią, że na naradach komendantów korpuśnyeh 
postanowiono z n a c z n e  w z m o c n i e n i e  s i ł  
w o j s k o w y c h  5 t w i e r d z  o d  s t r o n y  
F r a n c j i .

Z Londynu donobzą Iw wiadomej nam już 
ogólnikowo a ważnej tak dla katolików jak  i pro
testantów sprawie zaprowadzenia z a k o n ó w  w 
k o ś c i e l e  a n g l i k a ń s k i m :  „W sstm inster- 
ski archidyakon (anglikański) F arra r zalecał przed 
dwoma laty w pewnej mowie publicznej zapro
wadzenie rodzaju bractwa, którego członkowie 
mieliby żyć pomiędzy ubogimi. Biskup (anglikań
ski) rochesterski wyteczył ę sprawę przed par
lam entem  kościelnym, który ustanowił komisję, 
złożoną z ośmiu biskupów, tudzież odopowiedniej 
liczby dziekanów i archidyakonów pod przewo
dnictwem biskupa londyńskiego. Jak  F arrar 
oświadczył temi dniami pewnemu redaktorowi, 
sprawozdanie komisji zyskało jednogłośną apro
batę, i F arrar zamyśla, na najbliższym parlamen 
cie kościelnym, w lutym albo marcu, wnieść dwa 
projekta: jeden co do ślubu, drugi co do nad
zoru biskupów nad nowem bractwem. Ślub jest 
dawny zakonny: ubóstwa, czystości i posłuszeń
stwa, ma być atoli dobrowolnie składany, i tylko 
na czas oznaczony; biskup może każdego czasu 
dać dyspenzę.

Książę W a l i i  uda się po weselnych uro
czystościach ateńskich do E g i p t u  na przegląd 
wojsk.

Z Belgradn donoszą: Królowa N a t a l i a  o- 
świadczyła, iż zostanie w Belgradzie jako osoba 
prywatna i wybuduje sobie dom, a zresztą n i
czego nie ż ą d a ; do polityki nie chce się mię- 
szać i pragnie tylko konsolidacji rejeneji w in te
resie syna. Rząd i rejencja oświadczyły się stano
wczo przeciw pozostaniu jej nadal w stolicy, 
gdyż później nastąpiłyby niechybne niesnaski, 
gdy powróci król Milan.

Położenie jest bardzo groźne —  powiada 
inne doniesienie. Natalia oświadczyła Gruiczowi, 
że żadnych warunków od rządu nie przyjmuje, i 
że pozostanie stale w Serbii, bo jako obywatel
ce serbskiej nikt jej tego wzbronić nie może. 
Prezes m inistrów Graicz nie chce już więcej 
prowadzić rokowań z Natalią. Usposobienie 
ludności zwraca się przeciw rejenoji. Król Ale
ksander je s t wzięty pod najśeiślejssą atraż. Per- 
siani zachęca Natalię do wytrwania i ajenci rosyj
scy podburzają lud.

Najnowsza wiadomość opiew a: Każde stron
nictwo rozpuszcza odmienne pogłoski w sprawie

2 synem. Jedni twierdzą, 
rejencja nader ostro występuje wobec niej i

zane zasięgnąć opinii najbardziej interesowanych, 
tj. magistratów odnośnych m iast 30. Na podsta
wie dopiero tej opii . i nowych cyfr, przez biu
ro statystyczne opracowanych, będzie możni pó
źniej kwestję oraynacji wyborczej dla m iast pod
dać pod rozwagę. Tak więc aa obecną sesję sej
mową sprawa ordynacji wyborczej dla gmin naj
prawdopodobniej już nie będzie mogła być wnie
sioną.

Mnm  l i n  Ala miast.
Zwołana przeź Wycrziaf krajowy ankieta 

dla reformy ordynacji wyborczej d is  30 m iast 
odbyła we wtorek drugie posieaz aie. Obecni 
byli posłowie: dr. F rnchtm ann, dr. T. P iłat, rad
cy uam iestn ictw a: dr. Br. Łoziński i p. Mandy- 
czewski i radcy Wydziału krajow ego: p. Michal
czewski i dr. Piekosiński. Obrady toczyły się 
nad jednem  z najtrudniejszych w praktyce do 
rozwiązania zagadnień, mianowicie nad tern, jak 
należy zorganizować wybory do Rad miejskich, 
ażeby z jednej strony od zasady przyjętej przez 
anstrjackie ustawodawstwo reprezentacji in tere
sów nie odstępować, z drugiej zaś, ażeby zape
wnić w każdem z m iast galicyjskich wybór naj
lepszej dla interesów m iasta Rady miejskiej. 
W tej mierze wyłoniły się różnorodne zapatry
wania, a za każdem z nich przemawiały powa
żne argnm enta. N ajskrajniejszem  było zapatry
wanie, aby wybór do Rad miejskich odbywał się 
bez żadnego podziała n s  kcła wyborcze, lecz na 
podstawie skrutynium  fe listy na 36 radnych ra
zem. Większość atoli vniosków odnosiła się do 
podziału na koła wyborcze. Wszelako skoro się 
raz stanęło na stanowiska kół wyborczych, na
stręczała stę mnoga liczha kombinacyj. Obecnie 
ustawa o ordynacji r j  urczej dis g ile z d. 12. 
sierpnia 1886 przypuszcza ogG /wyborców do 
gtoM wania w m iastach w 3 kołach rryboiczych, 
z których każde w jb iera 12 radnych; w mniej
szych gminach, w których liczba wyborców nie 
przenosi 50, w dwu kołach wyborcz sń.

Postanowienia obecnej ustawy doprowadziły 
w praktyce do tej nierówności, że koła I. i II. 
bardzo nieliczne, wybierają tak samo po 12 
członków Rady miejskiej jak i koło III., liczące 
nieraz lOkroć tyle wyborców, ile tam te obydwa 
koła razem wzięte. Szukano więc poprawy w ró
żnych przestawieniach liczby kół wyborczych. 
Jedne wnioski dążyły do tego, aby b y l  tylko 2 
koła wyborcze, podzielone według dwu równych 
części ogółu w gminie opłacanych podatków, 
z których do I. koła należeliby wszyscy najw y
żej opodatkowani i wszyscy uprawnieni z tytułu 
osobistego, bez względu na opłacany podatek, do 
drugiego koła zaś wszyscy inni niżej opodatko
wani. Obydwa koła wybierałyby po 19 członków 
do Rady miejskiej.

Na tej samej zasadzie był zbudowany wnio
sek, aby podzielić wyborców na 4 koła. Nadto 
szukano poprawy dzisiejszego podziału na 3 koła, 
który jako podstawę przyjmowano; jedn i w tern, 
że chcieli przywilejować I. koło, przez udziele
nie mu prawa wybierania większej liczby człon
ków do Rady miejskiej, drudzj zaś w tern, że 
radzili jedynie uzupełniać każde koło członkami 
drugiego, względnie trzeciego koła, na wypadek, 
gdyby pewne koło nie zawierało takiej liczby 
wyborców, która jako minim um  uznanąby została 
(np. V* luh */* wszystkich pozostałych wybor
ców). Tym sposobem nierówności kół zapobiegać 
zamierzono. Ostatecznie nie mogło przyjść do 
żadnej decyzji, gdyż takewa zależną byćby m u
siała od cyfrowego oświetlenia każdego z przy
toczonych wniosków, a na przedstawienie cyfro
wej ilustracji nie znaleziono dat pod ręką. Nad
to chciano skorzystać ze sposobności, nasuw ają
cej się w danej ch w ili: oto według postanowień 
ustawy miejskiej z d. 13. m arca 1889., ma się 
odbyć 10. października br. wybór do Rad miej
skich we wszystkich tych 30 miastach, do któ
rych nowa ustawa miejska się odnor.

Postanowiono przeto wyzyskać wyniki no
wych wyborów miejskich i na podstawie dat naj
świeższych przystąpić do ocenienia przedłożo
nych wniosków do ordynacji wyborczej. Zesta
wieniem tych nowych wyników zajmie się zape
wne krajowe biuro statystyczne i dopóki daty 
nowe nie zostaną zebrane, decyzja w tej sprawie 
musiała być odroczoną. Nadto uważano za wska

CZY P A M IĘ T A S Z ?
O B R A Z E K

przez
E l i z ę  O r z e s z k o w ą ,

j .  Miał pozór szczęśliwego, a przedewszyst- 
i. 101 ważnego człowieka i nie był to pozór kłam- 
F 7, bo istotnie z siebie i z losu swego czuł 

Zadowolonym zupełnie, a w fizyczaem zaró- 
i jak w hierarchicanem znaczeniu ważył wie- 

Gdyby z jednej strony spoczęły na szalach 
7 82y6‘,kie zdobiące go tytuły i godaości, a z 
^ g i e i  kwitnąca jego tusza i wzrost okazały 
■J.lepodobnaby przewidzieć, któro z szal podaio- 
®*y&y gję w górę. Byl fizycznie wysoki, otyły, 
Umiany, a hierarchicznie możny, dostojny, wpły- 
*°*y . Pomimo la t pięćdziesięciu zachował wło- 
■y, gęste i ciemne, cerę gładką, ruchy swobodne, 
hfitkolwiak zarazem wspaniałe; dlatego zaś wła- 
^ ie, że la t trzydzieści szedł jedną drogą, z je- 

celom przed oczami i jedną wolą w ner- 
"*eh, posiadał to, co zadawalniało panujące za- 
P*^Ue potrzchy jego n a tu ry : rangę wysoką, ty- 

Wysoko oświeconego, zażyłe stosunki z je- 
*eze wyżej oświeconymi, wykwintne obiady i 

L*zyjemne partyjki w najwykwintniejszym zk lu - 
l 7 i szubę przekosztowną. dorożkę śliczną, lo- 
g8)8! sanie i konia rysaka. „Hej, h e j! — myślał 
°bie czasem — gdzie to ja zaszedł! Skąd wy- 
z®dł, a gdzie zaszedł! Nie na erdredonach ja 
°dził się, ani mnie matka w złotej kołysce ko

łysała 1 Poczciwa m atka! Dobre z niej było ko- 
biecisko: łagodne, kochane takie, aż tęskno robi 
się wspominając. Ojciec też niczegof sobie był 
człowiek; a jak  całował mnie, kiedym ostatni raz 
stam tąd wyjeżdżał, jak całował, aż twarz oślinił 
i zaaje się, że zapłakał troszkę biedaczysko! 
Biedni byli, no nie żebraki przecież, ale i nie 
bogacze. Phuu! co za życie wiedli oni!... Niech 
czart weźmie! Wieczne kłopoty, zachody, praca, 
a skutek ich taki, że plunąć na niego tylko war
to. Wszystkiego sobie odmawiaj, nic nie użyj, 
żadnego znat enia na świecie n it miej i gnij 
w nudzie za życia, tak jak po śmierci zgnijesz 
w grobie i to przedwcześnie, bo przedwcześnie 
oni pomarli, ze zgryzot, albo też z nudy ■ czy 
ja  w iem? Jaby i trzech lat tam nie przeżył, jak 
Boga kocham 1 W łeb sobie palnąłbym, albo 
pierwszego lepszego kpa na duel wyzwał i zabić 
dał się, jak Boga, kocham! Z takiego dołu wy- 
leść i na taką górę wieść —  sztuka! Kiedym 
jej dokazał — tęgą mieć muszę głowę, a nerwy 
jak  okrętowe liny, skoro od takich trudów, jakie 
poniosłem, i takich nieprzyjemności, jakie prze
cierpiałem, nie popękały. Wszystko znieść trzeba 
było, aby dojść... Zniosło się! I  dobrze! Phi! 
phi! jak  dobrze! Czego mnie brakuje?... Stano
wisko, honory, stosunki, dochody — mam! Cze
go ja  nie mam i do czego nie doszedłem ! Dziel
ny ze mnie mały I"

Pod względem pracowitości nie przeceniał 
siebie wcale. I  teraz jeszcze, w biurze insty tu
cji, której był wysoko opłacanym zwierzchnikiem, 
i w innych, w których zajmował miejsce hono
rowego członka, lun dobrodzieja i protektora, 
pracował codzień przez dłngie godziny gorliwie, 
żwawo, energicznie. Miewał też często w zakre

W skrawie muzeum Rspperswylskiego na
desłał nam p. Józef G a i ę z o w s k i  z Paryża na
stępujące pismo:

Cztery miesiące już ubiega ód śmierci W ła
dysława hr. P latera, założyciela muzeum naro
dowego polskiego w Rapperswylu. Dyrekcja nowa, 
która z początkiem maja objęła zarząd tego Mu
zeum, ogłosiła najprzód poi d. 14 m aja krótkie 
objaśnienia o stauie Muzeum i sprawy spadkowej 
po śp. hr. Platerze, a pod d. 8 czerwca sprawo
zdania z fundacji stypeudjalnej ś. p. Krystyna 
hr. Ostrowskiego; dopełnionem zaś to zostało 
w granicach , jaki stan ówczesny sprawy spadko
wej poz walał nam uczynić.

Od tego czasu Zarząd Muzeum odbiera 
z wielu stron coraz częstsze i corar bardziej na
glące domagania się, aby ogłosić rzeczywisty stan 
sprawy P p ła k o e j  ś. p. fcr. Platera jakoteż fun
duszów z tym -spadkiem powiązanych.

Niestety, pomimo najszczerszych chęci Za
rządu muzealnego zadośćuczynienia temu natural
nemu bardzo życzeniu ogółu polskiego, dotąd je 
szcze nie jesteśłny wstanie dać dokładnych obja
śnień w całej tej sprawie. Jak  poprzednio bowiem 
jużeśrny ogłosili, testam ent ś. p. hr. Platera, spo
rządzony przed 14tu jeszcze laty, a przekazujący 
wszystko na rzecz ufundowanego przezeń Mnzeum, 
oa&zał się nieprawnym. Notarjnsz miejscowy, wy
znaczony decyzją sądu administratorem spadku 
całego, zgłosił się do familji zmarłego, czyli do 
jego legalnych spadkobierców, aby oznajmili de
cyzję swoją w tej sprawie. Spadkobiercy, zdecy
dowani na nzńauie w za pełności woli zmarłego ich 
stryja, przygotowują akta niezbędne do sądowego 
przeprowadzenia tej decyzji. Ale dotąd akta te 
nie są w Szwajcarii odebrane, przez co sprawa cała 
spadkowa jest w zawieszeniu. Wszystko pozostaje, 
w adm inistracji miejscowego notarjnsza, który 
znosi się tylko z faualją zmarłego, jako legalnymi 
jego spadkobiercami. Zarząd Muzeum do niczego 
nie jest dopuszczonym, — nawet nie może objąć 
dotąd w posiadanie papierów licznych hr. Platera, 
papierów, któr6 możeby nłatwiiy rozwiązanie ró
żnych niepewności, jakoteż pozwoliłyby ułożyć 
zaległe sprawozdania z różnych fnnduszów, jakim i 
się rozporządzał S. p. hr. Plater. Opóźnienie to 
w rozwiązaniu sprawy spadkowej tern więcej go- 
dnem je-;t pożałowania, iż majątek tymczasowo 
ponosi niepotrzebne koszta, których należałaby 
jak najbardziej unikać. Zarząd Mnzeum nastaje ze 
swej strony, aby wszystko jak najprędzej przepro- 
wadzonem b?ło, — a odbierając zapewnienia, że 
przedsiębrane są w tym celu należne kroki, nie 
może jak oczekiwać rozwiązania jak najrychlejszego 
całej sprawy.

W jakim stanie przedstawia się obecnie 
Muzeum i połączone z nim instytucje?'

S. p. hr. P later w założonym przez się Mu
zeum zjednoczył trzy — jak on je  nazywał — 
W ydziały: Muzealny, Pomocy naukowej, a nare
szcie Pomocy księżom zesłanym lub też wygna
nym. Nowy taż Zarząd występuje wobec spadku 
ś. p. hr. Platera w charakterze reprezentanta tych 
3«h wydziałów. To też kolejno przedstawimy 
tntaj stan każdego z nich.

1. Muzeum, jako nznaue za Zakład użytku 
publicznego, ma zapewnioną swoją legalną egzy
stencję, nie jest obciążonem żadnym długiem hy- 
poteczuym i nie występuje z żadną pretensją 
w obec spadku śp. hr. P latera. Nieliczne składki, 
jakie on na Muzenm odbierał, a które ostatnimi 
czasy nie oyły ogłaszane, bezwątpienia wynoszą 
bardzo małą sumę wobec ogromnych kosztów, ło
żonych na instalację i utrzymanie Muzeum, a 
głównie na odnowienie zamku muzealnego, wz ?- 
t9go pod tym warunkiem za czynsz 99eio letni.
Z czasem, jeśli papiery pozostałe po hr. Platerze
pozwalają zebrać należne dane, postaramy się od
głosie detalicznie wszystkie wpływy i wydatki.

sie swoicu czjuności wyborne i samodzielne po- 
mysły, a punktualność jego, aktu&laość, ostno- 
żnośó, śmiałośei zresztą nie wyłączająca, znaną 
była nietylko szeroko, ale naw et bardzo wysoko. 
W abstrakcja nie wdawał się absolutnie żadne; 
poprostu nie przychodziły mu one na myśl ni
gdy, o samem istnieniu ich nie wiedział, albo 
zapomniał. Ale z rzeczami takiemi, jak cyfra, 
fakt, data itp. nie żartował i uznawał je za pa
nów świata i swoich. A jakże! N aturalnie! Bez 
tego nie mógłby przecież dojść. W zamian, gdy 
codziennie wspaniały i pogodny, jak  zwykle każda 
prawdziwa wielkość bywa, z marmurowych, w zło
cone poręcze ozdobnych schodów wielkiego gm a
chu zstępował, głowy podwładnych — nie lada 
jakich — chyliły się przed nim, jak kłosy przed 
słońcem, spojrzeniami, uśmiechami, przysługami, 
o spojrzenie, uśmiech, łaskawe słowo żebrząc. 
Błogo I b ło g a! potem... hej, h e j ! Szybko, równo, 
z  gracją, kołysząc się w obie strony — mknie 
piękny rysak po śniegiem zasłanej, ogromnej, 
długiej, prostej ulicy ogromnego miasta, a na 
wytwornych saniach, z futrzanych puchów głowę 
tylko wynurzając, . 'go wysokooświeconość nie
ustannie prawie ukłony rozsyła ku innym podo
bnym sani.om i z futrzanych puchów wynurza
jącym się głowom, dostanym , marsowym lub 
janusowym, glorjami łysin zarówno jak sławy 
opromienionym głowom, które wszystkie, jak  ró
wne ku równemu, przesyłają im ukłony, uśm ie
chy, zuaki przyjaoielskiej poufałości i koleżeń
skiego porozumienia. Bo też i koledzy to jego 
są w pracach, dążeniach, zabaw ach; teraz zaś, 
tak jak i on, ogromną, bmłą od śniegu ulicą 
wśród dwóch rzędów ogromnych, białych domów, 
pod białem niebem, wszyscy oni m kną w stronę

jedną, do klubu, w którym oczekują na nich pły
wające w sadzawkach żywe sterlety i kosze pełne 
lodu, a w lodzie —  szampana. B łogo! błogo ! 
Potem... i a  nocne, ciemne niebo wypłynie k s ię 
życ, jak  krąg białego opłatka, przygasły i smu
tny, a przy jego świetle, po wysokich śniegowych 
zaspach, trójka za trójką, z brzękiem i dzwonie
niem polecą oni za ostatnie kresy ogromnego 
miasta, daleko, tam, gdzie czarnookie, lubieżne 
cyganki śpiewają i tańczą, a noc przechodzi 
w ulewie świateł i w pożarze szałów... Albo ope
ra  t Niech czart weźmie, jakie tam  drogie i mo
dne śpiewaczki gęby rozdziawiają! O dźwięki, 
które z gąb tych wychodzą, dba on bardzo mało, 
bo muzykalnego ucha odmówiła mu natura i w 
ogólności wszystkie takie rzeczy — to głupstwo! 
Ale takie sumy, jakie otrzymują ono za swoje 
śpiewanie, Dzacunek i ciekawość budzą, a z in 
nej strony, w ogromnym teatrze ściany pozłaca
ne, oczy aż m rużą się od jasności, w lożach cały 
ogród pięknych kobiet, z których on zna z bliska 
tę, tę i tam tą — w krzesłach cały olimp dostoj
nych mężów, z których on zna tego, tego i tam 
tego, gorący oddech tłumów, żartobliwe szepty, 
widzenie wszystkich i pokazywanie się wszyst
kim, z ręką w antrakcie z gracją o poręcz fotela 
wspartą, z lornetką przy oku... Błogo ! b łogo! 
I  tak dalej, i tak dalej, dzień za dniem, noc za 
noeą, dumnie, szumnie, wesoło pomyka życie, 
pycha na wawrzynowem łoża przewraca się z bo
ku na bok i aż stęka od roskoszy; zmysły nu
rzają się w morzu róż i wszystkiemi swemi noz
drzami piją ich słodkie i wonne olejki.

Jednak, od la t dwóch może, jego wysoko
oświeconość stawać się zaczął mniej zadowolo
nym  i wesołym. Coś z nim  stawało się takiego,

czego sam nie zrozumiał i co zrazu fizycznemu 
niedomaganiu przypisał. Zasięgał więe rady le
karzy (samych wielkicn i sławnych), jeździł do 
Spaa i Ostendy, używał hydropatji, gimnastyki i 
masażu, — nic nie pomogło. Bólów żadnych nie 
czuł; silnym był tak, że jak  sam powiadał, wołu 
pięścią zabić mógłby, a jednak, coś mu było, 
coś z nim stawało się widocznie, że nawet spo
strzegali to weseli i zazwyczaj nie wiele na cier
pienia bliźnich tkliwi koledzy i przyjaciele. I 
jakżeby mogli nie spostrzedz zmian tak wido
cznych? Głośny, swobodny śmiech jego daleko 
rzadziej niż przedtem napełniał klubową salę, 
przy najlepiej, a co więcej, w najzaszczytniejszy 
dla niego sposób dobranej partyjce nie rozpro
mieniał się, nie żartował, raz na propozycję je
chania do cyganek schmurzył czoło, m achnął rę
ką i m ruknął niechętnie: „czart niech weźmie! 
N iechcę! toujours des perdrisc /“ Innym  razem, 

i talerz z wybornie przyrządzonym sterletem  popę- 
| dliwie odsuwając, skrzywił się: „nadojadło!“ 

Czasem, oczy jego, zazwyczaj ogniste i bystre, 
przybierały pozór szklanych i gdy nieruchomo 
wpatrywał się niemi w pustą przestrzeń, zębami 
przygryzał końce wąsów, zupełnie tak, jak to 
czynią nie szczęśliwcy i panowie tego świata, ale 
jego skłopotani i zgryzieni wyrobnicy. Na czole, 
niedawno jeszcze tak gładkiem, jakiem prawdzi
wie dostojne czoło być powinno, zjawiły się zmar
szczki poprzeczne, zrazu cienkie jak nici jedwa
biu, ale potem coraz głębsze... Co mu się stało? 
zapytywali przyjaciele. „Co mi się stało?" sam 
siebie zapytywał i zarówno sobie jak  przyjacio
łom odpowiadał: „Czy ja  wiem? Świat zmienił 
się, czy ja  zgłupiał? Trzymałbym zakład, że i *,m 
nie wiem, co mi jest!" (Dok. nast.)
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Tymczasem zaś prowadzimy rachunki szczegółowe 
od czasu objęcia przez nas Zarządu, i takowe o- 
głosimy z końcem bieżącego roku.

Zbliżanie się term inu obowiązującego do wy
kończenia restauracji zupełnej ostatniego piętra 
zaniku muzealnego, zmusiło nas do porobienia 
kroków aby ten term in o ile można najdalej został 
odsunięty, żebyśmy z łatwością i w jak najlepszych 
warunkach restauracji tej mogli dokonać. Mamy 
WBzelką nadzieję, iż starania nasze przyehylne 
znajdą uznanie wobec reprezentantów gminy Rap- 
perswylskiej, właścicielki zamku muzealnego.

Zbiory Muzeum naszego, znaczną wartość 
przedstawiające, już pod względem finansowym a. 
jeszcze bardziej pod względem historycznym, jako 
zawierające liczne pamiątki narodowe, dokuinents 
historyczne, i nareszcie zbiory numizmatyczne i 
dzieła Bztuki, przechowywane są w najlepszym 
stanie, dzięki zupełnemu oddaniu się dla naszego 
Muzeum kustosza p. Radomiftskiego, od długich 
la t już nieopuszczającego nigdy, swego stanowiska 
i ciągle dbałego o nienaruszalność tej własności 
narodowej. Złożony jednak ciężką chorobą, zda on 
swój obowiązek na p. Rużyckiego de Rozenwerth, 
zaszczytnie już znanego w emigracji, a ki ry 
z Monachjum przenosi się obecnie do Rappers-y u, 
aby dopomagać dawnemu kosztoszowi w dogląda
nia zbiorów muzealnych, jakoteż dla oznajamiania 
z niemi zwiedzającej publiczności.

Zbiory wszystkie naszego Muzeum, czy to 
z ofiar pochodzące, czy też nabyte przez byłego 
dyrektora a założyciela Muzeum, wpisywane są 
regularnie do szczegółowych katalogów, staran
nie w Muzeum utrzymywanych. Gdy zamierzona 
restauracja pozostałych części zamku muzealne- 
będzie ukończoną, rozkład zbiorów dokona się 
więcej systematycznie, — teraz bowiem, z powo
du szczupłego pomieszczenia i dla braku środ
ków pieniężnych i pracowniczych, zbiory te nie 
zawsze systematycznie mogą być rozmieszczane. 
Jednocześnie rozpocznie się usystematyzowanie 
katalogów , stosownie do rozłożenta samych 
zbiorów.

Go się tyczy środków do utrzym ania Mu
zeum, nie wiemy dotąd jakimi rozporządzał zało
życiel, gdyż nie mamy w ręku papierów jego, 
jakoteż kBiąg rachunkowych. N iestety—  jak  ni
żej będiie pokazano — na spadek po założycie
lu, pomimo przychylnych dyspozycyj jego tasta- 
m entowyah, nie możemy zupełnie rachować. Obe
cnie, główny wpływ stanow ią opłaty za wejścia 
od zwiedzających (po 1 franku od osoby, a po 
pół fr. od szkół lub towarzystw grem ialnie Mu
zeum zwiedzających). Wynieść to może najwię
cej 1000 fr. rocznie, gdyż zwiedzania te są n ie
co liczniejsza w letn ie miesiące tylko. Niewielki 
jeszcze jak  na teraz przychód, Btanowią opłaty 
stałe członków zarządu czy też prywatnych osób. 
Opłaty ta rada, na przyszłym swym zebraniu, 
m a uregulować, oznaczając wysokość darów, je 
dnorazowych lub też perjodycznych a stałych, 
nadających prawo do t j tu łu  protektora, opiekuna 
lnb też przyjaciela muzeum.

W ydatki Muzeum Bą liczna: pensje kusto
sza, pomocnika i służby, opał, światło, robotnicy, 
asekuracja od ognia, koszta pocztowe, a często 
także opłaty aa transport i cło komorowe od da
rów do Mnzeum przysyłanych. Wszystko to wy
nosi rocznie nie mniej jak 6.000 franków, a po
winno być naw et wyższem dla utrzym ania wszyst
kiego na należnej stopie porządku i bezpieczeń
stwa. Już teraz podnieśliśmy asekurację od ognia 
i  16-ciu na 150 tysięcy franków ; inne ulepsze
nia są też zamierzone, — ale się wBzystko roz
bija o brak funduszów. —

Obecnie, t. j . od czasu śmierci założyciela, 
Muzeum utrzym uje się za pożyczone pieniądze, 
i  których musimy dopełniać znaczne różnicy po
między wydatkami a wpływami. Spodziewamy 
się że tak zawsze nie będzie, i że ofiarność pu
bliczna przyjdzie nam z pomocą, dla utrzym ania 
w należnym stanie tego Muzeum, które już o- 
becnie ma bardzo znaczne zbiory pam iątek na
rodowych, historycznych i artystycznych, — a z 
czasem, jako położone w kraju gościnnym a ne
utralnym  i nie narażonym na wojny, zabory i 
konfiskaty, możo się stać jednym  z najbogatszych 
i najużyteczniejszych Muzeów narodowych pol
skich.

Dlatego też odzywamy Bię do ogółu pol
skiego, do wszystkich ceniących zabytki narodo
wo i przywiązujących należną wagę do dobrego 
ich przechowywania, jakoteż do zbierania ich 
w jak  największej liczbie; odzywamy się z pro- 

, ś b ą  o łaskawe przychodzenie z pomocą, już to 
pieniężną — czy to w formie zapisu lub daru 
jednorazowego, ozy też wpisując się na listę sta
łych ofiarodawców; upraszamy także o dary 
w przedmiotach, dla przechowania których Mu
zeum jest stworzonem, jak  dzieła sztuki, pam iąt
ki historyczne polskie lub też ogólne książki,

20;
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okazy naukowe, etc. etc. Dary pieniężno mogą 
być przesyłane do Rar perswylu, na ręce kustosza 
Muzeum, lub też do Paryża na ręce dyrektora 
(85, bouh vard M alesherbes). Dary zaś przedmio
tów różnyeh powinny być wprost do Mozeum 
odsełane; wypada jednak zawsze zgłosić się u- 
przednio do kustosza Muzeum dla porozumienia, 
się co do opłaty znacznych często kosztów tran s
portu i celnych.

Rozpoczęte są negocjacje w celu dokomple- 
towania rady muzealnej, —  a spodziewamy się 
że gdy można będzie ogłosić zakończenie spra
wy spadkowej ś. p. hr. P latera , będziemy też 
w stanie dać zarazem i skład nowy rady.

n .  Fundacja stypendjalna Krystyna hr. 
Kistrowskiego, czy też Pomoc naukowa. W ob- 
szernem sprawozdaniu z dnia 8 czerwca br. po
daliśmy stan tego fundaszn, o ile był on nam 
wtedy wiadomym. Bardziej szczegółowych w tym 
względzie informacyj dotąd nie jesteśm y w sta
nie przedstawić. Fundusz ten, w połow i r. 1887 
składał s ię ;
Z walorów procentowych na su

mę według cen inwentarzo
wych . . . .  279.487 fr. 85 

Z należności od notarjusza Bu- 
gnen w Lausannie . . 2 554 fr. 60

Z należności od hr. P latera w 
sumie . . . .  84.528 fr. 52.

Walory procentowe, stosownie do postano
wienia testam entu fundatora złożone są w Banka 
kantonalnym zurichskim , który uznał jnż prawo 
nowego Zarządu do rozporządzania tym fundu
szem; od d. 1. lipca r. b. wydają się już na na
sze ręce kupony tych walorów, służące specjalnie 
do opłacania stypendjów, jakoteż podatku regu
larnie za ten fundusz uiszczanego.

Należność od notarjnsza Bugnon dotąd nie 
jest uregulow aną; gdyśmy bowiem chcieli zmniej
szyć żądane przezeń wynadgrodzenie za sądowe 
adm inistrowanie spadkiem po ś. p. hr. Ostrow
skim, P. Bugnon zgłosił się z pretensją swoją 
do notarjnsza zarządzającego obecnie spadkiem 
hr. P latera . Sprawa ta pozostaje zatem jeszcze 
w zawieszeniu.

Należność od hr. P latera, w sumie oaoło 
84*/» tys. fr., może być nieco zmienioną skut
kiem dwuletnich rachunków z tego funduszu do
tąd nieuregulow anych; zmiana ta  j ndnak nie 
może być znaczną, gdyż w zasadzie przyjętem 
było, iż przychody powinny być całkowicie wy 
dawane. Dla tego też.-; nie mając pod ręką pa
pierów niezbędnych do zupełnego uregulowania 
tych rachunków, zgłosiliśmy do spadku po i .  p. 
hr. P laterze pretensję funduszu Ostrowskiego na 
s a r n ę .........................................   84.523 fr. 52.

W obecnej porze kończy się zwykle rok 
szkolny w większej częćci zakładów naukowych. 
Wypadało więc powziąć decyzję co do obecnych i 
stypendystów, jacy z nich ’:óńczą nauki, i>;cy 
m ają nadal pobierań &typendja i na jak  długo, ! 
nareszcie rozpatrzyć podania nowych kandydatów 
i rozważyć w jakiej mierze można takowym za
dość uczynić. Poniewać ucząca się młodzież naj
lepiej może znać potrzeby kolegów swoich, ja 
koteż śledzić za należnem korzystaniem z przy
znawanych stypendjów ; uznaliśmy za właściwe 
zawezwać uczącą się młodzież aby wysłała nam 
swych delegatów, ktorzyby — z głosem dorad 
ceym  wprawdzie tylko — rozpatrywali z nami 
wszystkie powyższe kwestje. To też, w d. 8 . 
sLrpnis r. b., zebrała się w zamku muzealnym 
komisya stypendjalna, złożona z jednego dele
gata Rany muzealskiej i dwóch delegatów uczą
cej się młodzieży. Przyznać tu należy ii  obrady 
odbyty się w najzupełniejszej zgodzie zapatry
wań, przy jednakowej z obu stron dążności do 
najwłaściwszego użytkowania stypęndyalnych fun
duszów.

Na dwóch odbytych posiedzeniach rozpa
trzone n i'‘przód ogólne podstawy, jakich się trzy
mać należy przy rozdawaniu stypendjów; pod
stawy te, gdy zatwierdzone będą na przyszłym 
zebraniu Bady muzealnej, służyć nam będa za 
podwaliny do przyszłego w tych kwestiach po
stępowania. Rozpatrzono zgłoszenia się obecnych 
stypendystów, jakoteż podania nowych kandyaa- 
tów. Z obecnych 15. stypendystów pozostało na
dal 7 ; z 19. nowych kandydatów przyjęliśmy ‘na 
stypendja 8, tak, iż lista stypendystów naszych 
pozostała 15, jak i poprzednio. Niestety, rozpo
rządzając niecałkowitym funduszem, bo tylko wa
loram i procentowymi w ban*u kantonalnym  zu
richskim złożonymi, zmuszeni byliśmy zmniej
szyć dotychczasową normę stypendjów, tak dla 
niektórych z dawnych stypendystów, jako toż i 
dla nowych.

Kupony za I. półrocze r. b. od stypendial
nych walorów wpisane były na rachunek hr. P a 
tera. Szczęściem, ’ż po śmierci jego, bankier 
wypłacający stypendja, nznał za właściwe wpisać

na tenże rachunek i stypendja wypłacone za maj 
i czerwiec. Znaleźliśmy się jednak w tej przy
krej pozycji, iż z ■przychodu od walorów za II. 
tylko półrocze musimy opłacać podatek a rok 
cały, •  co zgłoszono się do nas już po zamknię
ciu rachuaLow śp. hr. P latera.

III. Fundusz księżowski, przeznaczony na 
pomoc księżom zesłanym na Sybeiję, lub w od
dalone gubernie caratu, zapoczątkowanym zo
s ta ł w c. 1875., a zarządzał nim nr. P later. Ze 
sprawozdań z początku corocznie ogłaszanych 
okazuje się, iż w dacie ostatniegr sprawozda
nia d. 15. czerwca 1885. r. zebrano — z da
rów po części polskich, ale przeważnie przez du
chowieństwo zagraniczne nadsyłanych — 
ogólną s u m ę .................................  176.706 fr. 75

Za 4 lata  ostatnie nie ma
my dotąd żadnych danych co do 
wpływów do tego funduszu. Tak 
samo, nie mając w ręku swym 
papierów hr. P latera, nie mo
gliśmy określić sumy wydanej.
Udawszy się jednak do znanych 
nam dwóch poprzedników w po- 
wyższem rozdawnictwie, Otrzy
maliśmy wykazy sum, na ich rę
ce przelanych, które wyniusły ra
zem z dri«m  13. marca 1889. r. 35.346 fr. 80
Skąd przewyżka przychodów na
s u m ę '.  .  ......................................141.360 fr. 45

Przypuszczając, iż wpływy za 4 la ta  osta
tnie, jakoteż procenta od nieużytych funduszów 
zrównoważą się z wydatkami, jakie mogły być 
robione przez niewiadomych aam dotąd pośre
dników, ogłosiliśmy powyższą sumę 141.860 fr. 
45 jako pretensję funduszu księżowskiego do 
spadku po śp. hr. P laterze.

Ohociaż niewiadomem nam je s t dotąd za
stawienie inwentarza, jaki się robi po śmierci 
hr. P latera , a rezultat w znacznej części zaieżeć 
będzie od sprzedaży willi, należącej do sp ad k u ; 
oznajmiono nam jednak — nie urzędownie wpra
wdzie — iż notarjusz zarządzający spadkiem hr. 
P latera, po odebraniu zgłoszeń się naszych z pre
tensjam i dwóch powyższych funduszów, wyraził 
opinię, iż spadek znajdzie się w deficycie. Ztąd 
i nadzieje nasze na skorzystanie z zapisu zało
życiela na rzecz muzeum upadną prawdopodo
bnie w zupełności.

Paryż, d. 8. września 1889 r.
W imienia Zarząda muzeum 
Dyrektor J ó se f Oałęgom ki.

Sąd a sąd.
Ukończyła się wczoraj rozprawa sądowa, 

która budziła powszechne zajęcie, a ukończyła się 
uwolnieniem podsądnych, z wyjątkiem jednsgo, 
na którym zaciężył wyrok czternastodniowego 
aresztu.

Nie zawszą wyrok sądu zwyczajnego, zwła
szcza w sprawach, mających cechę polityczną— 
zgadza Bię z pądeir opinii publicznej; w tym 
wszakże wypadku wyrok sędziów okazał się zgo
dnym z wyrokiem opinii. Odzwyczailiśmy się już 
oddawna w m onarchii austriackiej od tego, aże
by surowość wyroków sądowych ścigać miała 
m y ś l i  i p r z e k o n a n i a  w sprawach społe
cznych czy politycznych, wiięc skoro przebieg 
rozprawy nie wykazał c z y n ó w  karygodnych, 
nie mógł zap;.ść inny wyrok, jak tylko uw alnia
jący. Lecz opinia publiczna, przyjąwszy go z za
dowoleniem i uznaniem, ma także ze swej stro
ny wydać sąd o sprawie, którą jej ukończony 
właśnie proces odsłonił.

W innych procesach politycznych, czyto pod- 
sądni ulegali ciosowi nieubłaganego prawa, czy 
unikali go, wytwarza się jaskrawy kontrast mię
dzy zapatrywaniami sędciów, opartych wyłącznie 
na prawie, a prądami społeczeństwa, w których 
wychodzą częstokroć na jaw idee, sprzeczne z 
prawem, a mające głęboką rację bytu i przy
szłość. Niejedna reforma poczęła się u kratek 
sądowych, niejeden bohater, walczący dla ludz
kości, był najprzód kryminalistą. W procesie 
wszakże, który się dopiero co zakończył, jest cała 
sfera przekonań i wpływów, które podsądni wy
wierali czy wywierać pragnęli, przeważnej części 
społeczeństwa polskiego obcą i niezrozumiałą. 
Spotkaliśmy się tam bowiem z hasłam i i walką 
idei, która ani na dziejowym rozwoju Polski się 
nie opiera, ani w bieżących prądach narodowych 
żadnego nie ma uzasadnion a.

Niewątpliwie sz1achotue jakieś zamiary re
formatorskie przyświecają tei g rup '-'1 ludzi, która 
przez kilka dni przed kratkam i sądu stała, ale 
cały zamiar opartego na nich działania był zbyt 
błahym, ażeby do i większi, wagę przywiązywać, 
u mógł się stać lekkomyślnym i wprost szkodli

wym dla społeczeństwa naszego, gdyby był przy
brał formy pozytywniejsze działania. Nie na bo
haterów id e i , mającej przyszłość w narodzie, 
pasowali się też podsądni, ale na marzycieli, błą
kających się po szlakach ułopii obcych, a czę
stokroć i w strętnych prawdziwemu uczuciu na
rodowemu — okazali się myślicielami nie dość 
jeszcze wytrawnymi, ażeby mogli marzyć o mo
żności wpływania na naszą młodzież i prowadze
nia jej za sobą.

Znamionującą i rozstrzygającą w całym pro
cesie jes t ta okoliczność, iż prawie wszyscy o- 
brońcy, a ;akże sami podsądni, kładli naeisk na 
to, iż przekoi ,nia i usiłowania ich miały barwę 
gorętszego dążenia n a r o d o w e g o ,  że nie od
biegały od tych ideałów, dla których Polska, mi
mo wyroków i szubienic, znachodziła zawsze bo
haterów, zdolnych do ponoszenia najcięższych 
kaźni i ofiar krwi. I  tym właśnie naciskiem na 
n a r o d o w y  charakter poglądów, aspiracyj, roz
mów i schadzek podsądnych, uważano za potrze
bne ratować ich wobec sądu opinii.

Co do nas, nie jesteśm y jeszcze głosami 
obrońców w zupełności przekonani, że t y l k o  
c e l e  n a r o d o w e  przyświecały wszystkim pod- 
sądnym —  mięszało się tam jeszcze wiele obce
go i dla idei narodowej szkodliwego obłędu so
cjalistycznego. Chcemy wsze ;że wierz} ć, że. cię
żka próba, którą młodzi podsądni przebyli, otwo
rzy im oczy, i że odtąd zwrócą najszlachetniej
sze swe siły ku temu, ażeby tylko dla narodu, 
bez błąkania się po obcych mu torach, pracować.

W położeniu tem, w jakiem  się Polska dziś 
znajduje, nie godzi się żadnemu z jej dobrych 
synów przykładać ręki do jakiejkolwiek pracy, 
któraby rozkład społeczny wywoływała. Są idee, 
które, lecąc potężną falangą i dopominając się 
reformy podstaw, na których cywilizacja dzisiej
sza spoczęła, uderzą także we wrota nasze. Lecz, 
da Bóg, będzi wówczas Polska szczęśliwszą na 
zewnątrz niż dzisiaj, i zdolną wytrzymać wstrzą- 
śnienia wewnętrzne, od których dziś drżą nawet 
potężne państw i Zachodu. Dziś, bardziej niż kie
dykolwiek, potrzeba Polsce wewnętrznego zjedno
czenia i skupienia, a ktoby je  chciał naruszać, 
źletoy jej służył. Niechże więc i garstka młodych 
ludzi, uwolniona wczorajszym wyrokiem, odda się 
w spokoju pracy nad sobą i nad ludem, dla któ
rego tyle gorących uczuć zdaje się okazywać, 
lecz niech się chroni od fałszywych kroków, w 
które w czasie wyborów patronowany przez nią 
Prsyjaciel ludu popadał — niech nie rozdziera 
lekkomyślną ręką niezabliźnionych jeszcze ran 
społecznej nienawiści, któraby mogła naród cały 
sprowadzić nad brzeg ostatecznej przepaści — a 
zużytkuje swe siły i dobre chęci tak, jak na do
brych synów Polski przystało.
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* P o św ięcen ie  now ego g m ach u  aem ina  
rzy ck leg o  dla kleryków ebrz. gr. kat. we Lwowie, 
odbędzie się d. 7. bm. w obecności ministra wyznań 
i oświecenia dr. Gautseka. Uroczystość rozpeoznie się 
c gedz. 8. z rana. Mati polita ks. Sembratowisz od
prawi śpiewaną mszę św. w cerkwi seminarzyekiej, 
która skończy się około, gadziny 10 przed południem, 
poezem nastąpi właściwe lerentonia poświfeenit gm 
ehu seminarzyesiege. W tym akcie solennym wetaoo, 
udział najprzewielebniejsi arcybiskupi i biskupi: ffe- 
rawski, Ssmbratowicz, Issakowisz, Puzyna 1 Pełesz 
wraz kapitałami lwowskiemi wszystkich trzech obrząd
ków i kapitułą stanisławowską. O godzinie 11 przed 
południem nastąpi zebranie w sali rekroacyjasj. gdzi 
wygłoszą stosowne przemówienia : Najprsew. metro
polita Sembratewiss, pan minister dr. Gautseh, 
rektor ks. Baczyński i jeden i alumnów, Zakońozy 
uroczystość śniadanie u ks. rektera, na które otrzy
mali zaproszenie wszysey dostojnioy keśoielni, pań
stwowi i autonomiczni. — Nowy gmseh seminarzy- 
oki prezentuje się bardzo okazale tak pod względem 
architektury zewnętrzne], jakoteż wewnętrznego urzą
dzenia Gmach ten, aie lleząn wartości gruntu, tu
dzież kosztów wewnętrznego urządzenia, wreszole ko
sztów adaptaoji kuchni i refektarza, kosztuje 290.000 
złr. Wraz z sąsiednim gmachem pocztowym przyczy
nił się on niemało de upiększenia ulicy Kopernika 1 
Sykztuskiej; brak mu jeBZoze tylko, w ohu Ili obe- 
ouej, stosownego otoozenia i ogrodu. Na bardzo ob- 
Bzernym placu w obrębie gmachu nowego uzyskanym 
pe zdemolowaniu staryoh budynków, zostanie w przy- 
Bztym roku założony oirród ; w tym samym czasie 
od strony ulicy Sykstuskiej i Kopernika ma być zbu
dowany mur graulezny

* P . B ogack i profesor botariki instytutu wete
rynaryjnego w Warszawie, n» wL.ens* żądanie uwol
niony został z zajmowanego stanowiska.

* K siążę  A dam  S ap ieh a  wyjechał z Vosl' 
do Woneeji.

* D r. J ó z e f  G ostyńsk i, znany operator, w/' 
jechał na parę tygodni ze Lwowa, aby wziąć udzirf 
w zjeździe ohirurgów w Paryżu.

* W ice p rez y d en t n a m ie s tn ic tw a  p. J*® 
Lidi, powróoił z urlopu i objął urzędowanie.

* B aro n  A ngnst W acken, nowo mianowali/ 
konsul austre-węgiorski w Warszawie, przedtem rai' 
oa legaeji w Bukareszoie a następnie w Petersburg 
przybył już do Warszawy w zeszłą sobotę.

* D r. A lek san d er L is iew icz  otworzył ki>' 
selar|ę adwokacką we Lwowie, w domu pod 1 
ul. Kopernika (gdzie dyrekcja telegrafów).

* U ro czy sto ść  p o św ięcen ia  i otwarcia kH1 
nikł ehirurglesnoj w Krakowie rozpocznie się 5. b*
0 godz. 9. rano mszą św. w kościele NP. Marji pri! 
szpitalu św. Łazarza. W uroczystości toj weźttl'I 
udział minister Gautseh, minister Zaleski i nsmi*’ 
stnik hr. Badeni oraz senat akademioki, profesorowi®
1 młedziei uniwersytecka, głównie Jednak medycy.

* O tw arcie  ro k n  szko lnego  w uniwersytet 
Jagiellońskim odbędzie się 8. bm. Po nabeżeustwi® 
•olennem w kościele św. Anny (o gedz. 9.) reif*1 
esnie się inauguraoja nowego reku szkolnego w autf 
w „Collegium noynm* zprawozdauiem z roku ubi*': 
głego, które złoży ustępujący rektor prof. dr. Kaspfj 
rok, poosem nowy rektor prof. dr. Korozyńaki obej 
mie nrzędewanie 1 mioó będzie odozyt pt.: „Ogól#* 
prawidła ustroju ezłowleka w stanie zdrowia i eh* 
reby, objaśniono przykładami z zakresu fizjologl* 
patologii krwi1.

* I n  u cz cze n ia  B o le s ław a  Ł a d ju  wskieg® 
odbędzie Bię w sobotę dnia 5. bm. o godzinie dzi*' 
wiątej wieozerom w sali Towarzystwa muzycznef* i 
bankiet ZapiBywaó się można w Kole literaokiem.

* Z m arli. W Brodaeh zmarł Szezepan BkorupP 
Padalewski, właściciel dóbr Suehodoły i zastępca pri1 
zesa Bady pew. brodzkiej, w 71 r. żyeia.

Ks Andrzej Prosknraickl, proboszcz wZadubri1 
woach w dek. śniatyńskim zmarł w 64 r. życia.

W Lizbonie zmarł ks. Koimbry, brat król® 
portngalskiege. Zmarły liczył lat 42 i był jenerał*®1 
dywizji .armji portugalskiej.

* Z „Sokoła". Jak poprzedniego roku tak i * 
beenie zamyśla Towarzystwo „Sokół* urządziś w sW(l 
sali Bzereg koncertów musyk wojskowych. W u W 
daniu programów koncertu, położony główny naoifl 
aa utwery prawdziwie piękne i klasyczne.

* O p ła ty  tram w ajo w e. Minieterstwo han dl* 
zatwiordiiłe erzeozenie namiostnietwu mocą które* 
udzielono Towarzystwu akeyjaamu „Sooieta Triestin* 
Tramway* na osas aż do ustanowienia definitywni 
taryfy sezwolenia pobierania podwójnej należyte^ 
taryfowej mianowicie 8 eentów w I. klasie i 6 o«f 
tów w II. klasie, jedynie tylko od esób, wsiądą)!1 
eych do wagonów tramwajowych kełe koszar FerdJ' 
nanda lub powyżej aż de przystanku ebek domu I 
«rj. 38 ul. Gródecka, zaś ed osób, wsialająeyoh pri/ 
ty^i przystanku lub powyżej aż de końcowego punk 
tu I. sekcji tramwajowej (czyli aż de końca tjj. d< 
dworca kolei Karola Ludwika) tylko pojedynczej a» 
leżytośei taryfowej tj. 4 oentów w I. klaaie a 3 et 
w U. klasie.

* P o sie d zen ie  towarzystwa nauozyeieli szkól 
wyższveh odbędzie Bię w sobotę d. 5. bm. o 6 gr 
dżinie wieczorem w sali fizyki szkoły realnej. P on t' 
dek obrad : l )  O ówiozeniach piśmlennyoh w język* 
łaoińskim. Ref. prof. Edward Fidorer. 2) Gzy był®1 
by pożądane zaprowadzenia egzaminów międsy ni* 
szem a wyższem gimnazjum ? Ref. dr. Belesław Mai' 
kowski.

* W ystaw a d la  „K ó łek  ro ln ic z y c h u ob#)'
| mująea 1) straż pożaraiezą i budowuiotwo, 2) ta*'

izyny i narzędzia rolnieze, 3) przemysł i handel, 4) 
»ówiate Indową, otwartą zostanie 9. bm. na strzel*!1 
oy miejskiej. Biuro wystawy w hotelu Zorża nr. 
otwarte oodzieunie od g. 9 - ’ 2 i od 3—6 8 ^
a następnie na plaou wystawy. Wszystkich szat 
stawców nprasza się, ażeby przedmioty wystaw 
nadsyłali najdalej do 7. bm.

* M ięd zy n aro d o w y  k o n g re s  w e te ry n
n y  Odbył S ię  w Psryżu w «z asie od 2. do 7. p  
śnia br. Szkołę lwowską reprezentował na tym x]oó' 
dzie prof. dr. J . Szpilman, który zamianowany *(r, 
stał dooentem hygieay na wydziale filozoficzny1 
wszechnicy lwowskiej.

* E d iso n o w i ofiarowała rzeczpospolita frant®1 
ska wielki komandorski krzyż legii honorowo], Miftl' 
ster Spuller wystosował do głośnogo wynalazcy li*®1 
wyrażająoy uwielbienie dla tak wyjątkowego geni* 
szu. Edison wróelł świeżo z wędrówki po Niemoce®!1 
i Anglii uapowrót do Paryża, skąd niebawem edj*' 
dzie do Ameryki.

* N a g ła  śm ie rć . W łaźni żydowskiej przy ®1 
Bóżniczej 1. 2 zachorowała wcieraj po południu nagi* 
90-letnia Foige Urieh Bonie, która odwieziona n*' 
stępnie w dorożce do doms, zmarła w drodze. P*' 
wodom śmierci był itak seroowy.
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Stawski przeto prowadził podjęte nan owo u- 
kłady z Chmielewskim o stosunek z centralizacją 
w Poitiers. Podobnie jak Ohrząstowski, nic, przy
ją ł  podawanych sobio tych samych warunków, 
alee na  przedstawienia Chm ielińskiego zezwolił 
na odmianę nazwy. Młodej Sarmacji na S p r z y -  
s i ę ż e n i e  d e m o k r a t ó w  p o l s k i c h ,  jako 
odpowiedniejszą celo*i i środkom zw iązku; i za 
porozumieniem się z Badą powiatową zmienił w 
rokn 1888 niektóre ustępy ustaw Młodej Sarma- 
eji, pozostawiwszy nienaruszone ustawy Synów 
ojczyzny. Radę nadkarpacką nazwano Urzędem 
ziemskim, pozostawiwszy mu ten  sam skład, te 
game osoby, które Bkładaty Radę nadkarpacką i 
te same obowiązki w stosunku ao Galicji i do 
innych części dawnej Polski. Urząd ziemski był 
jeden na całą Galicję i na Kraków. Każdy obwód 
Galicji m iał mieś Izbę demokratyczną, złużoną z 
dziewięciu członków, która z pomiędzy siebie 
wybierała czterech, składających Radę powiatową, 
a ta z pomiędzy siebie znowu jednego członka 
korespondencyjnego, który się znosił z komitetem 
korespondencyjnym, ustanowionym obok Urzędu 
siem akiegj. I  tą  drogą przechodziły do Urzędu 
■italskiego sprawozdania wszystkich Izb demo
kratycznych. D la tych obwodów, w których się 
jeszcze Bady grodzkie Młodej Sarmacji nie były 
zawiązały, ustanowiono chorążych, którzy w nich 
miali zaprowadzać Izby demokratyczne. D la Sy
nów ojczyzny były Izby demokratyczne Giąłem 
opieknuów.

Podług tych ustaw zebrała się we Lwowie 
Izba dewokriityczaa z Początkiem roku 1839, 
złożona z Tytusa Olezińskiego, Albina Dunajew
skiego, Klemeasa Mochnackiego, Wojciecha Hel
lera, księdza Tomasza Kincla, proboszcza w Na- 
warji pode Lwowem, Jakóba Żurowskiego, aus- 
kullanta przy sądowym magistracie we Lwowie,
i i  Henryka Bogdańskiego. Członek były Badj 
powiatowej Ferdytiand Thurmau powróciwszy 
znowu do Staaisławcwa, zaprowadził w tam tych 
obwodach z Marcelim Kobylańskim, z Hugonem 
Wiśniowskim, klóry był w Koropcu u Mysłow
skich prywatnym nauczycielem, i z Ryszardem 
Hermanem. Izby demokratyczne. Eugeniusz 
Chrząstewski zaprowadził je w obwodach prze
myskim, rzeszowskim, jasielskim  i sanockim — 
a w tarnowskim postanowił Franciszka hr. Wie
siołowskiego chorążym ; dla obwodu zaś stry j- 
skiego przeznaczono chorążym Dym itra Mochna- 
ekiego, który jako kleryk ruski ukończył teologię, 
ale z powodu podejrzeń politycznych agitacji nie 
dopuszczony do wyświęcenia na księdza, był w 
Stryjskiem  u Bomaszkana nauczycielem prywa
tnym.

Do Bady powiatowej, która pozostała obok 
Izb demokratycznych, wybrano we Lwowie Hal
lera, A lbina Dunajewskiego, który później prze
szedł do komitetu korespondencyjnego, Żurow
skiego i Henryka Bogdańskiego, tudzież tymcza
sem Tytusa O leksińskiego, który wkrótce do 
Izby demokratycznej żółkiewskiej odjechał. Ta 
Bada powiatowa wybrała z pomiędzy siebie Hel
lera na członka korespond encyjnego. Urząd ziem
ski pozostał ten sam, jaki był w 1 idzie nadkar- 
paokiej, to jo st Stawski, Ohrząstowski i Pawli
kowski, z których Stawski, mieszkający we Lwo
wie, był rzeczywistą głową i rządzoą w związku. 
Czynności związku żadusj nie doznały zmiany — 
związek zyskiwał na wpływie i obszerności; a 
nie mając obok siebie innych znaczniejszych 
związków, bo przypadkowe i chwilowo pochła
niał w siei 3 albo rozbijał, lub same zniknęły, 
rozszerzał się szybko pi innych obwodach. Gdy 
podział dwóch niższych władz na Izby demo
kratyczne i Rady powiatowe okazał się wkrótce

przewłoką czynności, niepraktycznym, zlały się 
te p ższe władze z sobą; i jak Bady grodzkie 
przeszły były w Bady powiatowe, tak i teraźniej
sze Bady powiatowe ustały, a pozostały tylko 
Izby damo] ,a;yczne, które bezpośrednio kore
spondowały z Urzędom ziemskim prz-tz komitet 
korespondencyjny.

Urząd ziemski wszedł także w korespon
dencję z Pesztem w Węgrzech przez Teofila 
M adejewekiego, kt$ry po ucieczce ze Lwowa 
słuchał tam  kursów medycyny pod niemieekiem 
nazwiskiem. Madeje, rski zbliżył się do tam tej
szych Słowian, i zniósł się z Polakami w Wie
dnia, p ływ ającym i także na Słowian tam ba
wiących i postępował w porozumieniu z nimi. 
Przez ni ego także stronnictwo Czartoryskiego 
we Francji, zwane arystokratycznem, usiłowało 
wejść w styczność ze iwiązkiem galicyjskim. 
Jak  towarzystwo demokratyczne wychodźców, 
tak i stronnictwo Czartoryskiego wyprawiało 
'wy da' uików ze sw,jgo ,grona do Galicji dla po
zyskiwania zwolenników (.la siebie. Te kim wysłan
nikiem Cr-artoryskiego był Janusz Woronicz. Ten, 
nie mogąc się dostać do Galicji, zahrzymał się 
w Peszcie, i zawiązał w maju 1839 stosunki ze 
Sprzysiężeniem demokratów polskich prziz Ma- 
dejewBkiego. Ale zbliżenie się nie przyszło do 
sku tku ; ’ak bowr-m skrajność towarzystwa de
mokratycznego w Poitiers, dążąca do jck  naj
prędszego pow stania, tak i druga skrajność 
stronnictw a arystokratycznego, wieiząca tylko 
w dyplomaoję dworów, nie odpowiadała duchowi 
związ cu galicyjskiego, który sta ł w ich ś ro ik .i ; 
a gdy promienie zasad tego związku obu tyc 
skrajności dotykały, szły też obie po tych pro
mieniach ku n iem u, lecz nie aby się zbliżyć do 
niego, tylko aby go ku eob'® pociągnąć. Nic 
więc Woronicz nie wskórał ; a gdy spostrzegł, 
że policja je s t na jego śladzie, wrócił do Francji.

Swiązek m iał tak ie  swoich zwolenników 
w sądzie k arn jm  we Lwowie, którzy korzystali 
z zwufania prezesa, i byli użyei przy śledztwai-h 
politycznyc h. Byli nimi Bauman i Aleksander 
M orgenbesser Związek dowiadywał się od nich o 
wielu potrzebnych okolicznościach, bywał prze

strzegany i często z mylnej wieści naprowadza
ny na prawdziwą.

Postępowano w s/ędz;e roztropnie z zscho- 
waniDm potrzebnej ostrożności — i rok 1839 był 
najspokojniejszy ze wszystsich dla związku. Po
jawiały się ciąg1*) zwyk/i, mniej znaczące uwię
zienia i przetrząsania domów — ale te nie wy
wierały żadnego wpływu na związek. Lecz ta 
spokojność była tylko ciszą przed b u rz ą ; bo 
gdy roztropnym i og^dnym  podawała pożądaną 
chwilę do pomyślnego działania, to za to słab
szych i n iepm zornych  robiła muiej ostrożnymi, 
którzy nierozważnym krokiem sprowadzili taką 
ciszą nawałnicę nieszczęść — i zobaczymy, jak 
z początkiem następnego roku krok nieostrożny 
jednego członka sprowadził pasmo smutnych wy
darzeń, która pociągnęły za sobą upadek całego 
związku.

Korzystając z t i j  ciszy, Zbór główny S to
warzyszenia ludu polskiego, który się nie roz
wiązał, chciał wejść w porozumienie ze Sprzysię 
ieniem  demokratów polskich dla wspólnego dzia
łania. Urząd ziemski także sobie tego życzył. 
Umówiono się o umocowanie do tego wzajem 
nych wysłanników. Ze strony Jrzędu  ziemskiego 
wysłano Eugeniusza Chrząstowskiego i Ryszar
da Hermana — a ze strony Zboru głównego 
Adolfa Hampla, byłeg) sekretarza Zboru ziem
skiego, który się także formalnie rozwiązał, i 
Adolfa Leo. A li gdy ci ostatni bezwarunkowego 
po-wrotu do Stowarzyszenia ludu polskiego żąda
li, odmówiono im wręcz porozumienia. Hampel 
rozpoczynał później kilka razy układy już z sa
mym Stawskim, łagodząc coraz więcej warunki. 
Stawski przedkładał równo połączenie się zw ią
zków, a zatem złączenie wyższych w ładz; gdy 
gdy zaś Hampel żądał poddania się, zastrzega
jąc dla wyższej władzy Stowarzyszenia ludu pol
skiego prawo polubownego rozporządzania człon
kami SprzYsiężeuia demokratów polskich, nie 
przyszło do porozumienia; i oba związki żadnych 
już do końca nie przedsiębrały kroków do poje- 
dnienia i połączenia.

Gdy uwięzienia coraz więcej ucichały, ro
zeszła Bię wieść, głównie przez urzędników rzą

dowych rozpuszczona, o nastąpić mającem przy 
byciu cesarza Ferdynanda I. i o przywiezienin 
ogólnej am n-stji dla uwięzionych i jnż wywi®',, 
zionych na karę w sprawach politycznych Witś®i 
ta zaczęła nanierać większego prawdopodonień ' 1 
stwa, gdy przybył do Lwowa w dniu 20. wrze j 
śnia 1839 arcykaiążę Franciszek Karol, b ra t cej 
sarza, a domniemany następca tronu, na zwykh 
o tej porze odbywaną koncentrację wojska pod1' 
Lwowem. Przybył z nim  także kBiąże GustaW 
Waza, syn ostatniego króla szwedzkiego, którt 
pa w prowadzeniu przez Napoleona ua tron szw edz. 
ki francuskiego jenerała  Bernadottego, został je ' 
nerałem austrjackim. W dniu 1. październik® 
1839 przyjechał do nich do Lwowa arcyksiążf 
A lbrecht, wracając z obozu pod wsią Borodyne® 
w państwie mosknswkiem, dokąd na uroczystość 
odsłonięcia i poświęcenia w dniu 7. wrześni*. 
1839 pomnika, wzniesionego na pamiątkę wygrs : 
uej tam  w roku 1812 bitwy przez Moskałów prze'; 
ciw Francuzom, ze strony rządu austrjackief 
był wysłanym. Czyli arcykeiążę Franciszek Ka| 
roi przyjechał z umocowaniem ogłoszenia amn® 
stji, lub nie, zostało tajemnicą, ale się powsz® 
chnie domniemywano, że przybył przynajmnhl 
dla przekonania się o okrzyczanych rewolucyj1' 
nych niepokojach w Galicji. Góż robl*policj® 
lwowska, aby te okrzyczane strachy czarniej sz®' 
mi jeszcze uczynić? Oto po świeżo dokonane®1 
uwięzieniu W ładysława Okólskiego w Zimnow®' 
dzie i innych, rozpuściła mifldzy ludem we Lw' 
wie najniedorzeczniejszą baśń, jakoby OkólsI* 
z towarzyszami dlatego był uwięzionym, ponK 
waż wykryto, że zamierzał katedrę obrz. lać. 
Lwowie podminować, napełnić miny proehem 
wysadzić w powietrze podczas uroczystego nab®1 
żeństwa arcyksiążąt wraz ze wszystkimi wyże*/' 
mi urzędnikami i jenerałam i. Ta śmieszna i ni®' 
podobna do wykonania wieść, znalazła wiarę 11 
mieszczan Niemców ; przynajmniej udawano, ^  
jej wierzą i roznosili ją  dla większego zohydź®' 
nia polskiego ruenu.

(0 . d. n.)
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* W ojskow a p ro c e d u ra  k a rn a . N i wniosek 
ministra wojny zarządzono, że w przyszłości przy 
sasądzenlaoh przez sądy wojskowe na więzienie, wy
kluczenie z armii nie będzie zastosowanym.

* P o g rze b  śp. K a ro la  L an g icg o  odbył się 
eaegdaj w Krakowie przy bardzo licznym udziale 
publiczności, wśród której, próoz najbliższych kre- 
Wnyeh, znajdowali się posłowie do sejmu, profesoro
wie uniwersytetu, prezes akademii, prezydent miasta 
i wielu obywateli, ee dewodziłe, jak powszechnym 
(Utarły cieszył się szacunkiem. Wśród wieńców zło
żonymi na trumnie znajdował się wienieo „Od wdzię
cznych nczennie Ty w .  go zakładu naukowego dla 
\obiet i dyrektora".

* O dzyskane. Pani Śwlęcka, której, jak dono
siliśmy, w wagonie kolejowym na kole petersburskiej 
skradziono przed kilku dniami torebkę podróżną, za
wierającą papiery publiczne, wartości 50.000 rs., 
stratę zwą odzyskała. Torebkę wraz z papierami od
nalazł dróżnik kolejowy przy moście pod Wołomi
nem. Złodziej zabrał tylko 500 rs. w gotówoe.

* P o d w y ższen ie  n a leż y to śc l dla praktykan
tów weterynaryjnych, służąoyoh Jake jedneroczui 
oehotuiey. Ponieważ weterynarze, podobnie jak i le
karze i farmaceuci, służyć mogą jako jedna roczni 
ochotnicy depiere po uzyskaniu dyplemu, uznało mi 
uisterjum wojny za konieczne przyznać tymże większą 
płaeę miesięczną 1 w tym celu wstawiło w budżet 
#a r. 1890 kwotę 5.185 zł.

* W  szko le  s z tu k  p ię k n y c h  w Krakewie roz- 
peczy .ją się wpisy uczniów 5. października i trwać 
będą następnie 7. i 8. października, a po wysłucha
niu 9. października z rana w kośoiele św. Anny na
bożeństwa, nastąpi otwarcie nauk i wykładów, we
dług eznaozonege programu.

* Z aw alen ie  s ię  k am ien icy . Zeszłej nosy po 
godzinie 2. mieszkańcy ksmienicy 1. 20 przy ulicy 
Buskiej przebudzeni zostali strasznym łoskotem, a to 
skutkiem zawalenia się dachu i sufitów oficyn tej 
trzypiątrowej kamienicy, należącej do kilku współ- 
Właśoieieli. Na szczęście dwa skrzydła tych oflepn o 
siedmiu oknach, już od kilku miesięcy były delożo- 
Wane i restaurowane pod kierownictwem budowni
czego p. K. Prawdopodobnie główny murowany prze
gniły filar tych przestarzałych murów, runął pod 
eiężarem sklepień parterowych sufitów, skutkiem eze- 
go nastąpiło tak gwałtowne wstrząśniecie wszystkich 
murów, że belki wyszły ze swych pokładów. Komiaja 
budewnieza uzna prawdopodobnie za potrzebne opró
żnienie eał«j kamienicy i odrestaurowanie jej z fun
damentów.

* D y re k c ja  k o le i  państw ow ej zawiadamia, 
że po usunięciu przeszkody między Śniatynem a Nie- 
połokowoami i  nu; m 3. października podjęty zosia 
nie ruch towarowy na przestrzeni między Lwowem

' i Czerepkoweami.
* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka

tuły pogorzelcom gminy miasteczka Ulanów w po
wiecie niskim, zapomogę w kwocie 400 zł.

* Z naczna k rad z ież . W nocy na 1. bm. okri 
dzic.no na dwoicu kolejowym w Krystynopolu stacyj
ną kasę, która zawierała oprócz goiówki 600 zł., tak
że następujące w a ^ ry : I. 6 sztuk tak zwane Theisa- 
lose mianowicie 1) serja 3308 nr. 63, 2) Berja 3308 
nr. 6b, 3) serjs 3308 nr. 60, 4) serja 3*87 nr. 90 
6) serja 4099 nr. 23, 6) serja 27 ur 90. II. 5 
sztuk losów włoskich ezorw. krzyża a to ; 1) serja 
1860 nr. 16, 2) . ,/rja 3286 ni 12, 3) 3300 nr. 
32, 4) 33<K- nr. 48, 5) 7951 nr. 45. III. austrją- 
ski lot czerwonego krzyża ser. 4161 ur. 27. IV . wę
gierski 1-'B czerwonego krzyża ser. 868 nr. 51. V. 
„Bodenkreditlos" ser. 2387 nr . 18. Przestrzegając przed 
óabyoiem tycli papierów wartościowych, uprasza się 
o zakwestjonowanie takowych w rasie pojawienia się.

* K rad zież . Pani Marji Agopsowlezowej w Za- 
błotow^ skradziono papier wartościowy (renty au- 
strjackiej nr. 4461) na 10.000 złr.

■ E p o k a k o n ce rto w a . Już się martwy skoń- 
V s e z o n ,  ludzkość wraoa a la maison, w keneer- 
F- ■ 5*w wstąpił rezon. Na tradycję nie ma rady, za-

ciono więo estrady, pajęczyny zdjęto ślady Po-
,łzająo peczty liczne, towarzystwo już mazyozne 

* '.^oozyns granie śliczne. Za lhem w ślady wnet 
poleci muzykalnych grono dzieci, wszystko w fachu 
wym atleci 1 Więc też donna Pantasini zwana w In 

djaah „Nimi bogini" niesłychany tryl uczyni. Skrzy
pek króla „Kikiryki“, z pułudniowej aż Afryki, zada 
skrzypcom tęgie wnyki. Jaś „cudr wnem bobem" zwa
by, nadweręży fortepiany, słuchacz krzyknie aż: „o, 
tany 1“ Buch więc będzie w tym sezonie, od oklasków 
Spuchną dłonie temu, kto jest przy... mamonie.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 3. października:

W ubiegłej dobie, lioząe od 12. godz. w połu
dnie, mieliśmy wiatr przeważnie południowo - wscho
dni, niebo zachmurzone, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była 15'9° O, naj
wyższa 18'0- C, najniższa 13 0 C w nocy.

Wczoraj wieozór i dziś rana padał deszcz, któ
rego łączny opad de g. 8. rano wynosi 1,5 mm

Zniżka barometryczna 750—755 mm znajdo
wała się w Austrji; zwyżka 765—760 w półsennej 
Skandynawii; zniżka drugorzędna w Holaadji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
jua był dziś o 9 rano 75'9 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 3. października:

Wiatr z półnoonej strony, średnia temperatura 
doby około +  12 0* O, niebo w ezęśoi zachmurzone, 
a powietrze więcej jak miernie wilgotne; deszcz nie- 
znaozny.

J ń tro E  d. 4. październik? św. Pranoiszka. 
— św. Foky M.

— S tre jk  w  R o tte rd a m ie . Donoszą dziś ztam- 
tąd, że właścioiele okrętów zrobili wielkie ustępstwa 
na rzecz stresujących.

— Nowy jb r a z  M urilla . Gazety niemieckie 
podają, iż v r. z. niejaki Seweryn Senator z Berlina 
odnalazł w Hiszpanji w jednem z miast Andaluzji 
nową „Madonę Murilla przy świitle księżycoWem*. 
Obraz, wartująoy przeszło 200.000 marek, został 
przewieziony do. Niemiec. Wiadomość ta jest mało 
prswdopobną, gdyż Eiczpasie są bardzo na punkeie 
Murilla zazdrośni i bezwątpienia nie szczędziliby 
ofiar, aby tylko malowidło mistrza zatrzymać w kraju.

— W ykopaliska . W okolicach Poznania wyko
pano sporą ilośó starożytnych urn z popiołami. Po
czątkowo znalazoa, kolonista niemieoki, nie będąc 
świadomy wartośei oraz znaozenia tych przedmiotów, 
niszczył je. Dopiero w kilka dni potem komisja ar
cheologiczna zarządziła umiejętne poszukh ania i zna
lazła znaczą ilośó tych zabytków zamierzchłej prze- 
głosei.

— „B a ltim o re" , nowy amerykański okręt wo
jenny, rozwinął przy próbnej podróży szybkość 20 
węzłów na niespokojaem morzu. Jostto najszybszy o- 
kręt wojenny w świeeie.

— W ynalazek . W Paryżu jakiś wynalazca od
krył materję, z której wyrabiać możns śnieg, do
skonale dający się zużytkować jako efekt sceniczny. 
Śnieg ten, spadając, nie zostawia po sabie żadnych 
śladów, sprawia wrażanie chłodu 1 mimo to zalety, 
jest brrdzo t»ai. Pierwsza próba nowego wynalazku 
na szerszą skalę odbędzie stę w teatrze Ambigu.

— W ystaw ę p a ry sk ą  zwidziło 4. 29. wrześp'-
807.000 osób.

— W ykach . Z Poznania donoszą, że w Kroto
szynie, w koszarach wejskewyoh, zdarzyła się eks
plozja 5.000 nabojów karabinowysh.

— M onachium  2. października. Według Munch. 
Naahr. spłata długów po Ludwiku II. potrwa do 
1904 roku. Plan umarzania jest następujący : Z li
sty oywilnoj obłąkanego króla Ottona wyn szącej 
4,231.044 marek odciąg* ^lę reeznle 1,080.000 mt

k i taką sumę pła uó wędzie kasa interesowanym, 
bankom do reku 1894. Od tego roku aż do 1904 
płacić się będzie po 700.000 marek.

— M ajątk i rosyjskich redaktorów-wydawoów. Kąt
ków redaktor Mosk. Wied. umierająo zostawił ma
jątek warcująoy 1,500.000 rs. P. Suwerin, właśei- 
oiel Noto. Wretn. poslad fortu tę bardzo macaną, a 
zmarły redaktor Golosu Kraje* kij zostawił także 
kupę grosza.

Podług świeżo zatwierdzonego testamentu, ma
jątek zmarłego stanowi 1,100.000 rubli. Główną euk- 
uestrką jest córka nieboszczyka, pani Bilbaso^. k^ó- 
ra dziedziczy wszystka p; potrąceniu poojjmonyoh 
prze* ojca legatów, .maitawicie ■ na —■ — 1
w cisy Łficie pi-torsburskim 6:000 rs.; na stypendja w
uniwersytecie moskiewskim 6.000 rs.; towarzystwu 
wspierania biednych literatów i uczonych 10 tysięcy 
rs.; na wsparoia dla biednych uczniów smółek miej
skich 10 tysięcy rs.; dla artyptó t Boeniczuych 10 ty
sięcy rs.; towarzystwu zaohęty i /.tuk pięksyoh 6 ty
sięcy rs.; każdemu co przesłużył u zmarłego przez 
lat trzy po 300 rs., biblioteka zapisana na rzecz bi
blioteki miejskich szsółek elementarnych, zaś ręko
pisy treśoi historycznej na rzecz biblioteki publi
cznej.

— N» k o n g re s ie  e le k tro te c h n ik ó w  w P a 
ry ż a  pomiędzy ezłonkaml kongresu byłe jedna je
dyna kobieta. Wobec małego zainteiesowi.niat jakie 
wśród płoi nadobnoj budzą nauki matematyezne 
wogóle, a fizyczne w szezogóle, fakt ten sasługuje 
na zaznr ozenie. Osób? o której mowa (nb. lieenejat

nauk fizyoznych Sorbony) była pani Pelakewa sio
stra znanego pisarza ekonomioznege p. Wścieklioy* 
Opró»z pani Polakowej, z Polaków, wedle informaoyj 
K ur. W  ar »8. przyjęli udział w kongresio: pp. Aba
kanowicz (Nowy Jork), Drzewiecki (Petersburg), 
Kiecki (Berlin), Msrozyng (Petersburg), Polak (Pa
ryż), Bechrlewski (Paryż) WeyulieŁ (Lloge).

— Saw in, słynny oi «ust rosyjski, który podczas 
stranspertu koleją, celem oddania go w ręce władz 
rosyjskich, wyskoczył z pociągu koło Poznania, ujęty 
został w Genewie, gdzie zapisał się w hotelowej 
książce meldunkowej jake hr. Lambert.

— M o rd erstw a w W h lto ch ap p ei. Policja lon
dyńska otrzymała w tych duiaoh listy otwarte z pod
pisem „Jąek the Bipper*, w których podpisany od 
pierą zarzut, jakoby był spraweą morderstwa, speł
nionego przed parema dniami na jednej z ulio Lon
dynu. „Morderstwa moje wjkenyTTam na ulicy — 
pisze nieznany Jaek — a » przeciągu kilku dni dam 
inaó o sobie." W prze-iągu kilkr miesięcy jost to 
|uż szóste mordoistwo, spełnione przez niezn .aą est- 
bisW.śó, która otrzymam nazwę „Jacka z We.tend", 
podczas, gdy zbrodniarz, który dokonał ośmiu mor
derstw poprzednich na kebietaoh upadłyąb. nosi mii 
no „Jacka z Ostend*. Nowy Jack nie jest mniej stra
szliwym od swego poprzednika Jest z»ś ohydniej
szym o tyle, iż nie wybierz swroh ofiar z pośród 
ulicznie, ale wyszukuje sobie córki zacnych rodzin, 
podstępnie sprewad a Je do swego mieszkania, znie
sławia, zabija, a trupy, a raczej pokrajane szczątki 
wywozi i po-zuca w odleglejszych nlisach Londynu.

— W sp an ia le  o fia ro d aw czy n ie . Galerję obra
zów w LeuTre wzbogaoił obeerie dar pani Pommery, 
wdowy po fabrykancie wina szampańskiego w Bheims 
Jest nim obraz Milleta „Żniwiarki*, kupiony przez 
p. Pommery za 300.000 fr. Niemniej hojną j«st inna 
dama, która milieny swe zawdzięcza również mnau- 
jąoemu trunkowi, a mianowicie pani Bocderer. Prze
kazała bowiem Lourre’owl pastelową kopję słynnego 
„Angelusa*, dzieło samego Milleta. Za utwór *w da- 
waao właśoioielee 100.000 fr.

— Z ola źrebił nowe wyznanie wiary literackiej. 
W rozmowie z p. Galdemar ośwladezył en, że lite
ratura znajduje się w stanie przejściowym i że prze
ciwko naturalizmowi budzi aię reakcja. „W ezłewieku 
tkwi nieprzeparta 1 nieustanna potrzeba szczęścia. 
Metods pożytywne-naukowa pokazała to tylko es jest, 
ale nii> ■> zyniosła mu żadnej pociechy... Jaki kieru- 
nen teraz przyjmiemy? Szkoła symboliczna robiła 
wielkie wysiłki, ale nie wydała ani arcydzieła, ani 
żadnej wydatnej osebiatośei... Znajdujemy się w czą
stek oozekiwaaia 1 niepewueóei; obeerw*? nie tego 
stanu jest wielce drażuiąoeffl*. Dalej zapewiedział 
Zola, że do ukończenia cyklu „Bougen-Maąuartów" 
brak jeszoze czterech tomów, nad któremi kilka lat 
pracować będzie. Po ukońezeniu tege cyklu będzie 
dalej pis i ł  powieści, nie trz^ aająe się już jednak 
„metody absolutnej*. ” deria on także wrócić do 
praey w zakresie krytyki 1 w zlmlo pft,*raea na atałe 
do Paryża.

— B n d że t W aty k an u . K urj. Warse. otrzymał 
z wiarogodnego źródła w Bzymie aHtertyozny bilans 
wydatków, poniesionych prze1 Stolioą św. w eiągn 
r. 1888. Ponieważ rachunki te wcale ogłaazane nie 
bywają, więc nie dziw. że wiadomead ta tak późno 
nag dochodzi. Otóż zeszłoroczne wydatki Ojca ów. tak 
się dzielą: jałmużny w Rzymie 190.000 fr., jałmużny 
rozdane za granicą 100.000 f r , jałmużny parafjom 
Fróleatwa włoskiego 100.000 fr., zapomogi i pensje

nym osobom 180.000 fr., zapomogi keśeiełem
130.000 fr., zapomogi ubogim księżom 190.000 fr., 
propagandzie na misja 300.000 fr., na oiało dyplo
matyczne, tj. nuncjatury 300.000 fr.t wydatki na rez- 
liezne. administracje papieskie 1,100.000 fr., utrzy
mani? pafeaów apostolekioh 300.000 fr., utrzymanie
1 bodowi a---- azanaa i.., < v. i*
r , <- różo* heno.wrj kardynalekie 2 milj. fr., 
utrzymanie seminarjów 1,200.000 fr., drobne wy
datki 1,800.000 f r . ; razem 8,140.000 fr. Dochody 
zaś teraźniejsze Stolicy ów. wynoszą mniej więcej 
127a milj. fr., z którycl samo świętopietrse daje sta
łego dochodu 9 milj. fr. roeznie. Ma się rozumieć, 
że te zwyczajne dochody nic wspólnego nie mają 
a nadzwyezajnemi, jakie papież w ciągu r. 1888 na 
jnbileusz swój otrzymał.

— N ijdlw A sza Ilu  j a  tra m w a jo w a  budowana 
jeat obeome w Ameryce południowej Długość llujt, 
która połąezy oały szereg miast z Buenes-Ayres. wy
niesie 200 mil angielskich. Kenie będą użyte do po
ciąg". wagenew ze względu drożyzny węgla i drzewa. 
ParL kolei składać się będzie z sześciu wagonów sy
pialny eh, każdy 18 stóp długości, o łóżkach składa
nych podczas dnia, dalej z oztereoh wagonów 2-pię- 
trowyeh, 20 platform, 6 wagonów de przewozu lodu,

4 wagonów de mięsa, 2 przewoźnych wind do wiel- 
kioh oiężarów i 200 wagonów skrzyniowych.

— P rz y k ła d  oszczędności. Dzienniki war
szawskie donoszą: „Dobiega już dziesięć lat, jak
ośmiu kolegów, związanych śeisłym węzłem przyja
źni, z inicjatywy jednego z nich postanowiło utwo
rzyć wspólną kasę oszczędności, aby z czasem uzbie
rać jakiś poważniejszy kapitał. Byli to pracownioy 
jednej z warszawskich kolei, zajmujący posady biu
rowe. Nie są nam wiadome bliższe szczegóły wkła
dów i obrotów pieniędzmi, gdyż rzeoz całą uczestnicy 
kasy utrzymywali w głębokiej tajemnicy. Dopiero 
śmierć jednego z nich ujawniła zawiązaną spółkę. 
Musiano sporo oszczędzać i szozęśliwie operować, 
kiedy po dopełnionym rachunku matka nieboszczyka, 
nie wtajemniczona w oszczędności syna, dostała jako 
zwrot udziału 3 145 rubli. Wypada nadmienić, iż 
uozestnioy tej kasy nie pobierają zbyt wysokich pea- 
syj, a jednak potrafią stale wnosić obowiązkowe Wład
ki i zwraoać pożyczki, jakia w rozmaityoh potrze
bach z wzajemnej kasy zaoiągali. Pozostałych przy 
życiu siedmiu uczestników postanowiło kasę nadal 
utrzymać".

—  O łó w k i św iecące . Ostatnią modną nowośeią 
w Paryżu są ołówki świeeąoe. Ołówkami taklemi pi
sać można po ciemku, gdyż wszystkie litery wtedy 
świecą się, przy świetle zaś blask swój tracą. No
wość ta zyskała w Paryżu uznanie i znalazła naj
większe zastosowanie.

Z  dziejów miłości.
N O W E L A ,

Spotkali się w bezcelowej podróży i są
dzili, że odtąd do jakiegoś celu zmierzają. Od 
jej dobroci, od serdecznej przychylności zaczęło 
się uczucie. Potem on już z zajęciem patrzył na 
n i ą ; w jej oczach chciał wyczytać kochanie. 
Szybko ją  pojmował i cząstka po cząstce cały 
obraz bardzo wyraźny powstał w jego wyobraźni. 
Słuchał dźwięau głosu, pam iętał sobie słowa, 
ich muzykę i znaczenie. U sta do jej ręki przy
kładał, swą głowę zbliżał do jej giowy; woń 
dłoni i woń włosów była mu przyjemną, pa
miętną... Pow stał idealny obraz, który m iał swój 
wzór w rzeczywistości. Ten obraz budził w nim 
przeróżne uczucia, żył jego krwią i m yślą: po
cieszał go i smucił.

— Żyję z nią, jako z moją i loą! — za
wołał. — Ale czyż człowiek na czystej idei po
przestać może? Czyż mogą zamrzeć moje pra
gnienia i dążności życia? Mamże się spokojnie 
obracać około jednego punktu ?

Poszedł więc do niej i mówił:
— Przystałaś do mnie cafa, napełniłaś 

mię sobą, a jednak jesteśm y zdała od siebie, ży
jem y w ciągłej rozłące... Tyle pracy wyłożyłem, 
aby mieć twój obraz i widzę, że on nic nie jest 
w art bez ciebie.

— Czegóż chcesz więcej ? — zapytała.
— Zamieńmy miłość idealną na rzeczywi

stą, bo w rzeczywistości tylko je s t prawda.
— Nie wierz w to, aby cię ziszczona m i

łość uszczęśliwiła 1 Szczęście na rozczarowaniu 
i cierpienm zawsze się kończy, a chwila rozko
szy niczeiu jes t wobuc całego życia...

— Kto się odważnie puszcza w podróż, 
tego piorun burzy nie zawróci z drogi.

— Ale słaba kobieta może się lękać burz 
wielkich i woli już żyć raczej pod szarem nie
bem powszedniości.

Smutny powrócił do domu i m yślał:
— Ona mię nie kochał... Ciężki kamień

DPI! IłU1 i’**"•“** *L t * J ó ’ v J *V -■* ***«»»-*
miękkim, jak wosk, mózgu. Znia*ezę to  dzieło, 
choćbym nad jego zniszczeniem miał gorzko za
płakać. Jeszcze czas!...

P rzybył do swoj j izby, zamknął się, roz- 
świecił lampę i w samotności zaczął pracować. 
Czasem kładł pióro, a gdziekolwiek spojrzał w 
zamyśleniu, ona ciągle i wszędzie przed nim sta 
wała. Miał ją  pod czaszką, obok siebie, w sobie. 
Kiedy oczy zamknął, wteay najwyraźniej stała 
mu przed powiekami.

Wobec tego widma był bez woli, z obra
zem jej walczył, jak ze złą namiętnością. Chciał 
odpędzić ideę, b rał do ręki książkę — wszystko 
nadarem nie!...

Wtem zgasło światło lampy. Pow stał od 
stołu, wyprostował się i wnet w ciemności spo
strzegł, że obraz jej joszcze wyraźniej przed nim 
się rysuje... S tał nieruchomy, w jeden punkt się 
wpatrując. Tak jest, to ona sama z ćmy nocnej

wystąpiła i coraz bliżej, bliżej szła ku niemu. 
W idział połysk jej oczu, jej postać, ruchy — 
nic oczywistszego być nie mogło. Czuł ciepło jej 
twarzy, woń rąk i włosów szła ku niemu. W szyst
ko było tak, jak ją  pam iętał, jak poznał. Wziął 
ją w objęcia, ściskał, pieścił, całował. Ona głowę 
złożyła „a  jego pierś.ach- ręce zarzuciła mu na 
szyję... S łyszał bicie dwóch serc, a z ust jej lu
by szept w ucho jego wpadał. Szczęśliwszym być 
niepodobna.

Nagle posłyszał jakiś trzask w górze; 
wzniósł oczy i u jrzał nad sobą niebo pokryte 
chmurami, z których wypadały błyskawice. Ona 
zaczęła mu znikać w rękach, wchodziła w niego, 
roztapiała się jak mgła. Daremnie ją  ściskał, 
przytrzymywał. Pozostał tylko cień. Jeszcze chwil
ka jedna, a zniknie zupełnie.

Więc chciał ją  błagać, zakląć, aby go nie 
opuszczała i przed tym cieniem rzucił sie na 
kolana.

Niebo się otwarło, huk straszny zagrzmiał 
w powietrzu, piorun ugodził go w głowę.

Teraz oprzytomniał, ocknął się ze snu, spo
strzegł, że leży na ziemi, w ręku trzyma firankę 
od okna, której oberwany gzems boleśnie stłukł 
mu czaszkę.

Powstał, zapalił światło i rzekł z west
chnieniem :

— Z mnie wyszła, aby mię we śnie uczy
nić szczęśliwym.

Naprawił oberwaną firankę, zmył głowę zi
mną wodą i spać się połużył.

Kiedy wstał rano rzekł do siebie:
— Obrazy umysłu tylko we śnie mają 

w artość!
A d o lf  Dygasiński.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z te a tru .  Sullirana, znakomitego kompozyto

ra angielskiego, poznaliśmy we Lwowie dopiero w 
tym roku. Jego „Mlkaie" cieszył się u nas siezwy- 
kłem powodzeniem, wystawieno go bewiem na naszej 
scenie kilkadziesiąt razy, a na ostatniem przedsta
wienia w Krakowie — dziesiątem z rzędu — teatr 
był tak przepełnionym, że w kasie zabrakło biletów, 
kilkaset osób odprawił p. Sullmierski „z kwitkiem" 
a władza bezpieczeństwa interweniować musiała ce
lem poskromienia natarczywych, którzy eheioli gwał
tem zapoznać się z „Mikadem."

Na powodzenie „Mikada* złożyły się najroz
maitsze czynniki. Przedewazystkiem wprowadził nas 
Snllivan w świat nieznany , Japeńszczyzna olśniła nas 
,askrawą, świetną dekoraoją, pysznemi kostjumami, 
fantastyczną treścią i w ogóle bogactwem akeesorjćw 
soenicznyah. Oko i uoho widza oczarowane zostało, a 
jeden wieczór nie wystarczył na to, aby objąć wszy
stko. Krom mazyki — zaehwyoającej a oryginalnej — 
oprócz przepycha dekoraoyjnege, odznacza się li
bretto „Mikada* dowoipem i oryginałaośoią. W ope
retce tej doprowadzono wszystko „do *zczytu“, a wy
stawienie tej operetki we Lfewie pod każdym wzglę
dem było takie, że scena nasza współzawodniczyćby 
mogła nletyłko z każdą sagraniezną soeną pierwszo
rzędną, lecz także z kompanią angielską, która apc 
cjalait z , Mika darni* objeżdża cały świat.

Po tak efektewym „Mikadzia" łatwo było prze
widzieć, ż« publiczność nasza stanie się wybredną oo 
de wystaw operetek, i że nie łatwo już będzie za
imponować jej ezemkolwiek.

Dyrekcja teatru, cheąo więo newą operetką „zro
bić kasę", w trudnem znajduje się położeniu. „Goni
twa za szczęściem" pomimo pięknej muzyk' i bardzo

na drnglem przed
stawieniu „Kapitanę Wilsona* teatr nie był jut tak 
zapełnionym, jak należało się tego spedziewać.

Publiczność priypnszozała zapewne, że Sulli- 
van wszystkie efekta w nowej operttae potęgować 
będzie, że wszystko pójdzie crescendo, i na tym pun
kcie doznała zawodu. Zanim pomówimy o „Wilsonie" 
wspomnieć musimy o tem, w j ki sposób operetki 
Sullirana dostały się do nas. Jak wiadomo, nieistnle- 
js pomiędzy Austrją a Anglią konwencja co do wła- 
sneśoi literackiej. Przedsiębiorcy tentralni w Austrji, 
korzystająo z tego, nie chcą płacić kompozytorom i 
librer storn wysokiego honorarjnm, i operetki te wy
stawiają podług przeróbki kapelmistrza i libreeisty 
wiedeńskiego. Instrumentaeja więc i libretto tych 
operetek nie dostała się do nas w oryginale, lecz w 
przeróbce takiej, jakiej dokonano we Wiedniu, a p o 

wodzenie zależy wyłącznie od tego. ety alembik wie
deński, przez jaki przeszły operetki Snllivana, był 
dobry, czy zły.
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ROZMAITOŚCI.
=  K ró l k o le i ż e la zn y ch  1 książę . Franhf. 

Ztg. donosi: Zaznaozyliśmy niedawno według dzien
ników angielskich pogłoskę, według której adopto 
Wana córka amerykańskiego krezusa kolejowego C. P. 
Huntingtona zaręczyła się z księciem Franciszkiem 
Hatzfoldem. Z p. Huntingtonem, który w tyoh dniach 
a p dróży pa Niemoieoh za interesami wróoił do Pa
ryża, miał tamtejszy korespondent Neto York He
ralda interisiew  w tym przedmioole. P. Huntington 
Wyraził się o wyoh stosunkach do księcia w nastę
pujący charakterystyczny sposób : „My Amerykanie
zapytujemy każdego przedewszystkiem : oo zrobiłeś ?
a nie co twoj ojciec lub dziad dla ciebie uczynił? 
Ja sam mógłbym poezątek mojego rodu odnieść de 
Wilhelma »d»bywc?y, lecz to mnie bynajmniej nie 
ebohodzi. Dlatego i p. Hatzfcldowi nie poczytuję za 
złe, że jest przypadkiem księciem. Poznałem go i 
Uważam *s przyjemuago młodzieńca. Mówię wiele o 
jego ekstrawagancjach o jego stratach na t u r f  e, lecz 
nie inna jest po większej części młodzież tegoozesna. 
fan przjiosły do nerua dawno wcielone rodzinne 

anat® ja k : t.lncśd, oszczędność Itd., leci według 
będąjyeh d»iś w obiegu zapatrywań jest książę Hatz- 
feld doskonsłym^ gent7 manem. Muszę się nawet 
przyznać, że opinia moja o nim niemało się pelap- 
atyła, odkąd wyjechałam z nomu, ale nie jest ts je
szcze powodem, aby keniejznie miał być meim lię- 
eien , Nie awróoiłem w ogóle jeszoze uwagi na po
dobną ur iliwośó. — Do Europy sprowadziło mnie 
aalkiem co innego niż pytanie, czy moja córka ma 
lul nie ma być księżną. Mftlh a® kontynencie ważne 
lnUreta, które wymagają obecnie mojej niepedsielo- 
bej baezneśoi. Zaręosyny nie nastąpiły, u zatem nie 

Jeb twierdzą nowojorskie dzienniki, być ui ie- 
wainione. Czy kiedyś przyjdzie do związku aifnzy 
księciem, moją córką i mną, zależy to od wielu oko
liczności, tymczasem nie może ani on, ani ona. ani 
ja, %ni w ogóle nikt w świeeie, wyjąwszy nowojor
skiej reporterÓT przewidzieć, jak się rzeozy ułożą." 
P. Huntington przeszedł następnie na inne przed
mioty. Porównywał on amerykańskie koleje żelazne z 
buropejskiami, a porównanie to wyszło na niekorzyść 
eitatnioh. Nie wątpi on, że Stany Zjednoezone będą 
 ̂ tanie w r. 1892 lub w innym czasie urządzić wy- 

itawę powszechną, jakiej świat jeszoze nie widsiał.

Jestem przekonanym, rzekł, że inżynierowi* amery
kańscy, ( dy tego ekaże s)ę żyozenie, zbudsją wieżę 
Eiffla, óra będ*ta miała milę anfielską wysokośoi. 
P. H j-tingtou nienawidzi żadnego rodzaju gry, oiy 
to w karty, ozy na giełdzie. Zarabia en plsniądie w 
iany w sposób i nie może wstrzymać się od wyra
żenia swego zdania, ża dzislejezs młodzież, włąisnie 
z księsiem, nie szczególnie mu imponuje.

=  D rz em k i w p a r la m e n c ie . W żadnym %
parlamentów wepejzkioh ąje panuje tak powi ieehuie 
potrzeba snu, jak w angielskim. W obecnej Izbie 
gmin największym śpiochem Jest margrabia Harting- 
ton. Margrabia przyohodzi zazwyczaj d« Izby ekeło 
godz. 5., zajmuje miejsce naprzeeiwko ławki opeiyojl, 
zasiada, wygodaie. naoiska kapelusz na oezy i po 
paru minutach drzemie , w najlepsze. Jebu Bright 
obmyślał wszystkie swoje mory lęiąc w łóżku. P. 
Gladstone obdarzony jest jak S aas^  Pansza, dziwnym 
darem snu. Nloeh tylko nudne jakieś dyskusje toozą 
się w Izbie, powieki jego osuwają się na oczy, gło
wa opad* hl piersi i mało go już wówczas obchodzi 
długość ‘owyut debat. Margrabiemu Stlisbury zda
rza się .akże drzemać w Izbie lerdów; niedawno lord 
C»rnarvon wymawiał mu, iż sj ł przez cały ezaa, 
gdy szlachetny lord mówił o sprawach Egiptu. Pre
mier nie zaprzeczył temu bynajmniej. „Śpiącą pję- 
knością" nazywają w Izbie lordów sir Rioharda Tem
pie. Nie omija on żadnego posiedzenia, lecz musi się 
zdrzemnąć na każćem. Podozas t-gorooznej sesji jeden 
z cudzoziemców, zajmujący miejsce na galerjl, ehra 
pał tak głośno, że musiano go wyprosić za drzwi.

Członkowie parlamentu, pojmując sami potrzebę 
snu, ehętuie uwzględniają Ją w. swyoh ustawach.
I tak dawneml czasy wniesiono projekt d* bilu o 
stróżach noonyoh. Jedna z klauzul opiewała, że stra
żnicy winni spać w dzień. Przy odczytywaniu tego, 
jakiś stary baronet dopominał się, aby ts rozporzą
dzenie rozciągnięto na członków parlamentu.

Lord Nerth był jeduym z największych śpio
chów w Izbie. Opowiadają o nim, że gdy pułkownik 
Barró przedstawił jakiś wniosek oo do angielskiej 
marynarki, lord szepnął na neho sąsiadowi: „Bsrrś 
wygłosi nam dziś nudną mowę. Zapewne zechce wy
wieść całą historję marynarki od jej żaosątku —- nie 
pominie sir Francisa Drakę i Armady. Zdrzemnę się 
przez ten ezas. Obudź mnie, gdy będziemy zbliżać 
się de naszej epoki".

Po godzinie prtyjaoiel budzi go.
—  Gdzie Jesteśmy? — pyta lord North.
— Dobrnęliśmy do bitwy pod La Hogue.

—■ O, mój drogi — zawołał lora — obudziłeś 
mnie o eały wiek zawsześuie.

=  S ta ro ż y tn o śc i eg ip sk ie . Wykopane w Faym 
przez egiptologa Elindera Fetrie przedmioty znajdują 
się już na wystawie t „Oiford Mansion" w Londy
nie. Główne budzą zajęole znalezione pod Tell-Kahien 
pru mioty gliniane. Pochodzą cne z azasów dwuna
stej dynastji i są po części zaopatrzone w napisy. 
Kształt was i filiżanek sdeje się ednosie do pobytu 
w Egipeie Cypryjozyków i Aogeów w ezasie, gdy 

eszor* nigdzie indziej się nie okazały. Szczegól
niej j .  j ptat w  f4t t ,  te na niektórych fillżan- 
kaoh znajdują się liter>, nieaależąoe ani do hiero- 
glifloznogo zui le heraokiego pisma. Niektórzy ucze
ni zadawali sobie pytania, ezy w tyeh znakach pi
sarskich nie znajdują się początki fenickiego alfabetu. 
Okeliozność ta porurioną została w Sztokholmie na 
kongresie orjontalistów. Zn o żywszy, że dwunasta dy- 
nastja panowała za czasów Abrahama, pojmie się in
teres, jaki się wiąże z odkryciami Petriego.

=  W szelkie odezw y c h iń sk ie  i rozporządzenia 
urzędowe, pomimo całego barbarzyństwa, o jakie 
Chińczyków zwykle świat posądza, odznaczają się 
zawsze prawdziwie oje< ’ sim tonera i starają się 
przemawiać do rozumu o^ółu. Oto właśnie dosłowne 
brzmienie odezwy do rolników, wydanej przez guber
natora z Niog-po, miasta w prowincji Cte-Kiang: 
„Żaby nii »h chodzą pr waszych polai.-h. Jakkoiwiok 
są one drobiazgami, to jednak z kszt. !tów przypoint- 
nr ją ludzką istotę I — Odznaczają się dożywotnią 
miłością ziemi rodzinnej, a po noc«eh śpiewają ezy- 
stemi swemi głosami melodyjne pieśni. Nadto ochra
niają żniwa pól waszyoh, tępiąc szarańcze i zasługują 
przeto na wdzięozność z waszej strony. Dlaczego więo 
wychodziuie podozas ciemnych nocy z latarniami, aby 
ehwytać z nienacka te niewinne i pożyteczne istoty ? 
Być może, iż zbyt wam smakują w ryżu, ale też 
trzeba być bez seroa, aby je zabijać. Odtąd więc za
kazuje się tępić żaby, a ci, którzy naszego zakazu ni o 
posłuchają, zostaną surowo ukarani. A oo robioie 
z wróblami, które we właściwej porze roku tak pię
knie na drzewach śpiewają? Przecież one nie są, ja
ko te wilki, tygrysy i lamparty, które podrósłszy, 
starają się ludziom szkodzić. Dlaczego więc chodzicie 
z siatkami na pagórki i do lasów, aby je ohwytać ? 
Dowiedźcie się, is  to zwierzęoość słabszyoh od siebie 
zabijać i pożerać. Odtąd zakazuje się ohwytać te dwa 
gatunki stworze* A nie spodziewajcie się, że kara 
waszt będzie małą, gdy sprzeciwicie się temn rozpo
rządzeniu."

=  Z p o d ró ż y  po A fryee. Uozony podróżnik 
Fondóre, wysłany przez rząd francuski w celu zba
dania źródeł Niaziąuillon, po trzech latach padróły, 
w której zwidził miejscowości Aohiqoaja, Bateke, 
Makoko i inne zamieszkałe przez dzikie plemiona, 
pewróoił da Paryża. Opowiada on między inaemi o 
■peejalnem tuczeniu ludzi, którzy następnie mają zo
stać zjedzeni. Mieszkanie tyoh nieszozęśliwjch, skła
dających się wyłącznie z niewolników u ojennyoh, eto- 
ezsne Jest wysoką palisadą i ptkryte dachem, ped 
którym ekoło 50 osób znajduje sohronienie. Ladzie 
oi, mężczyźni i kobiety, są debrze żywieni i prowa
dzą życie zupełnie bezczynne. Wiedzą doskonale jaki 
los jest ioh udziałem, a obojętność, s jaką oczekują 
jego wypełnienia, jest dla Europejczyka niepojętą. 
Wielu z nich, którym Europejczycy czynili propozycję 
wykupu, stanewozo odmawiali, oświadozająo, że wolą 
pozi taó pomiędzy swoimi współplenuikaml. Jeżeli 
w wiosce zdarza się jakaś uroozystość, wtedy spe
cjalnie do tej misji wybrany człowiek z towarzysze
niem orkiestry, składającej się z fletów, tamtama i 
cymbałów oraz i pewBą liczbą wojowników wchodzi 
do zagrody, gdzie ogląda i waży ludzi na rzeź ska- 
zanyoh. Gdy wybór jest uskuieozniony, ofiary idą spo
kojnie i bez sbawy. Jeżeli jeduak która z ofiar obja
wia pewne wahanie, wtedy nawet kobiety i dzieci 
zaczynają szydzić z trwogi i natychmiast obawa śmier
ci znika przed obawą śmieszności. W wiesoe, na du
żym placu; kapłan fetysza poleea skazanemu usiąść 
na stołku, od którego o kilka centymetrów eatknięty 
jsst drążek bambusowy. Nieszczęśliwy siada; kapłan 
ebwyta go za głowę, przygina bambus i przywięzuje 
głowę do górnego końc* drążka. Gdy się to już sta
ło, puszcza bambus, który oiągnie głowę w tył i na
pręża szyję. Wtedy kobiety zaczynają tańczyć do ko
ła ofiary, która oczekuje spełnienia wyroku. Nagle 
ofiarnik wydebyw rodzaj sierpa 1 jednem oięciem 
oddziela głowę od reszty ciała. W ezasie, gdy ueztu- 
jąoy zajmują się przygotowaniem pieczeni ludzkiej, 
głewą drży na wierzchołka bambusa.

=  „T yras" w n ieb ezp ieczeń stw ie . Znany pies 
ks. Bismarka, zwany „Beiohshund", o mało żew spo- 
só. straszliwy nie p o strza ł w tych dniach żyda. 
Kanolerc znajdował się i „Tyrasem* yrsy odejściu 
f*uiągu na peronie dworca w Friedrieharphc, gdy 
nagle sniki mu z oozu nieodstępny to w zysz. Pociąg 
zaezął się już poruszać, gdy kanolerz na psa swego 
zawołał. Z przerażeniem.^ obeenyoh ukazał się „Tyran* 
pod jadąeym jus pooiągum i w kilku skokach stanął 
prged swoim pauem, który go skaroił za tę nieuwagę

kilku uderzeniami laską Skamląc uolekł „Tyrus" i 
zniknął po za murem zamkowym parku i pomimo 
gwizdania kanclerza, nie dał się skłonić do powrotu 
do swego pana. Ostatnia ta scena traged]i wywołała, 
pomiędzy publicznością powszechny śmiech, a kan
clerz śmiejąc się także, opuścił widownię i udał cię 
do zamku.

=  E bo n a  m ots słynął zmarły ks. Menaee. Na 
kilka lat przed śmiercią zaniewidział i kiedyś rzekł 
■ tege powodu: „Jestem jak eosarz niemUeki Karol 
V.; słtńee nie zaobedzl w metali pealadłeśelaeh*. 
Nawet w ostatnich ehwilach życia książę nie stracił 
dobrego busteru. Na kilka godnin przed śmiercią, 
ezująo się bardze osłabionym, rzek ł: „Je croit itre  
a Monaco, car rien ne va plus...* Kalembura tege 
przetłumaczyć niepodobna. „Rien ne va p lu s11 — 
wołają krupierzy przy ruleoie w chwili, gdy gałka 
w rueh puaseeoną Eostałs, na znak, iż stawiaó już 
nie wolno.

=  „G azeta d la  m ężczyzn ."  Wychodzą już pi
sma dl* kobiet i ilustraoje dla dzieoi, więc dlaczegóż 
mężczyźni mają byó pozbawieni organu, specjalnie dla 
nich przeznaczonego t  Tą myślą powodowana, haize- 
acka księgarnia nakładowa w Hamburgu zapowiada 
„gazetę dla mężozyzn*, w której przyrzeka każdą 
rzecz nazywać po imieniu „z powagą i godnością". 
Prospekt d daje z naiwnością, że z grona czytelników 
wykluczone są kobiety i dzieci.

t=s T akże sp ec ja ln o ść ! W D aily News ozyta- 
my następujące ogłoszenie: „Do rodziców ! Specjali
sta wymierza po domaeh kary cielesne. Wszelkie za
starzałe wady dzieei krnąbrnych można wykerzenió 
po dwóch posiedzeniach. Cena stała za witytę 5 szy
lingów." Wcale nie drogo...

a  Z m ian a  sz y ld u . Gośó przed hotelem: „Cóż 
się to jtało, zmieniliście szyld? Wszak dawniej był 
ten hotel „Pod Gołębiem", a teraz widzę na szyldzie 
„Smokal?" Gospodarz: „Trndna rada, si -nowny pa
nie, ożeniłem się — i trzeba było zmienić go<Uo 
wedle okoliczności.*

=  N ie w iele ż ą d a ł!  Budowniczy do kiionta: 
„ALż, panie, za tę cenę nie mogę panu postawić 
porządnego dom o Przecież ściany muszą byś grube, 
by udźwignąć niejeden ciężar." Klient: „Eh, żeby 
tylko udźwignął zadfu^ną bypotekę, to już wsaystko 
będzie dobrze."



GAZETA NARODOWA z Piątku duia 4, Października 1889.

Otóż stwierdzić należy, że przeróbka „Mikada" 
udała się doskonale, natomiast przenicowanie „Wil
sona1' nie jest już tak świetne, a szczególnie libretto 
razi pewną banalnością wmdeńskieh produktów.

Muzyka sama o kolorycie arehaistyeznym jest 
przecudną, podług zdania wytrawnych muzyków pię 
kniejszą jeszcze muże aniżeli w „Mikadzie", cóż z te
go, kiedy publiczności przeciętnej to nie wystarcza, 
większa ezęśó muzyki tej nie rozmnie, a wszyscy żą
dają od operetki więcej wystawy, aniżeli nagromadzenia 
całego nawet szeregu pereł muzycznych.

I  to wyłącznie będzie powodem, jeżeli operetka 
ta wielkiego u nas powodzenia mieć nie będzie, jak
kolwiek dyrekcji teatru należy się uznanie za to, że 
pośród powodzi banalnych a częsta trywialnych ope
retek, wybrała tę właśnie, nie popadającą w ton tiogl- 
tanglów, i wystawiła ją % możliwą starannością.

Srak miejsca nie pozwala nam na szczegółowe 
wymienienie wszystkich pereł muzykalnych „Wilsona11, 
wspomnlemy tylko o duecie „Elzy11 (pani Skalskiej) 
i Pointa (p. Skalskiego), pieśni Mary (pani Radwan), 
pięknym marszu żałobnym, madrygale i duecie ko
micznym z tańcami pomiędzy panią Kasprowicz a pa' 
nem Myszkowskim. Chóry robią także wielkie wra
żenie.

Wspomnieliśmy już o tern, że dyrekcja wysta
wiła tę rseez starannie, a jeżeli mimo to nie byliśmy 
olśnieni malowniozośoią dekoraeyj i kosljnmśw, to nie 
można przypisaó winy tege dyrekoji, która obracać 
się mogła tylko w ramach przepisanych w „Wilsonie11, 
gdzie główny nacisk, szczególnie w przaróbcs, poło
żony jest na ozęśó muzykalną.

Artyśoi wywiązali się ze swoioh ról wybornie. 
Na pierwszem miejscu wspomnieć należy o pani Skal
skiej, która śpiewała bardzo pięknie ; pani Radwan 
była woale miłą Mary, a pani Kasprowiezowa z wiel
kim humorem traktu wała maluczką swą rolę charak
terystyczną.

P. O l s z e w s k i  w roli Wilsona podobał się 
bardzo, śpiewał efektownie, grał z werwą i wyglą
dał dobrze. P. M y s z k o w s k i  w roli klucznika był 
wybornym. Gra tego artysty odznaoza się zawsze 
wielką starannośoią. P. S k a l s k i  był pysznym tre- 
fnisiem wędrownym a z zagadek jego, które dawał 
do rozwiązania gubernatorowi, wymieniamy nastę
puj ąoe :

1) G u b e r n a t o r .  Jak długo trwają miodo
we miesiące?

P o i n t .  Pokąd żona nie zażąda pierwszej no
wej Bnkni 1

2) P e i n t .  Teraz ja tadam Waszej wysokości 
pytanie zo starego i nowego testamentu. Ile liter 
ożyli głosek jest w piśmie świętem ?

Gu b .  To ciężka rachuba.
P o i n t .  Bardzo łatwa 1 Jedenaście! P i s m o  

pięó liter — ś w i ę t e  6 liter, razem j*den»śeie I
S) P o i n t .  Jaka jest największa kara za bi

gamię ?
Gub .  Nie wiom.
P o i n t .  Dwie teściowe I
4) P o i n t .  Dlaczego żołnierz nie powinien tra- 

eió głowy podozas bitwy ?
Gu b .  Żeby był przytomny...
P e i n t .  Nie, żeby miał na eo włożyć ezapkę !
5) P o i n t .  Jaka jest różnica pomiędzy starą 

kneharką, a popsutym zegarkiem ?
Gu b .  Nie wiem.
P o i n t .  Stara kueharka jeszcze chodzi, a po

psuty zegarek nie.
Publiczność ubawiła się serdecznie temi za

gadkami, któremi p. Skalski szalować musiał w bra
ku kupletów. Dowcipny „Point11 ma podobno w za
pasie całą masę podobnych żarcików, którymi na 
naatępnyoh przedstawieniach Wilsona zamierza uba
wić publioznośó.
Bomu Wonuyph aftyatffw biorących udział w „Wil- 
Kiczman i Senowski, którzy wywiązali się przyzwo- 
ioie z Bwoich ról.

Przed sezonem operowym zamierza dyrekoja 
wystawić jeszcze dwie operetki, które zagranicą cie
szą się wiolkiem powodzeniem, a mianowicie: „Ka
pitana Fraoassa" i „Alibabę" — wystawionego do- 
tyohezas kilkadziesiąt razy na scenie warszawskiej. 
Operetki te oprócz pięknej muzyki odznaczają się 
dowoipnem libretem i wymagają wspaniałych deko- 
raoyj i kostjnmów.

Z Paryża donoszą, że wkrótce wystawią w ope
rze komicznej nową operetkę znanego kompozytora 
francuskiego Edmunda Audrana y t. „Photis“. J e 
żeli operetka ta nie będzie tak pieprzną, jak „Ma- 
soot*-" i „Pierścień rodzinny" tego samego kompozy
tora —  to wartoby się o nią postarać.

Znakomity interpretator .Hamleta11 i „Bstwella11 
przedstawił się nam wezeraj jako „ChlesUkow* w 
„Rewizorze z Petersburga11, znakomitej kamadji Go
gola. P. Ł a d n o w s k i  pojął rolę bl&giera rosyj 
akiego świetnie, a obok niego wywołała największe 
wrażenie skończona w szczegółach gra p . - F r e n k l a ,  
który z roli horodniezego stworzył doskonały typ 
czynownika i knbaniarza rosyjskiego. Pnblicznośó za
chwycona do największego stopnia wyborną grą pp. 
Ładnowskiege i Frenkla, obdarzała iob oiągłemi o- 
klaskami i wywoływała przy scenie otwartej. P. Fren
kiel, który w tej roli wystąpił po ras pierwszy na 
naszej scenie, złożył nowy dowód, jak wszechstron
nym jest jege talent, a z przyjęoia, jakiego wczoraj 
deznał, przekonać się mógł, że dobrze zrobił pozo- 
■tająe n nas.

Rolę Michała, młodego kanapa, odegrał p. W oj- 
d a ł o w i c z  tak dobrze, że zasłuśonemi były sypa
ne' mu oklaski i pochwały. Z innyeh artystów, bio- 
rąeyeh udział w wczorajszem przedstawieniu zasługują 
na pochlebną wzmiankę panie Gostyńska i Szymań
ska, jak niemniej pp. Wysocki i 8tarzewski, mieli
byśmy jeno da zauważenia, że na razie pani Kwie
cińska grywać już nie może podlotków nawet w krają 
herodniozych, Ghlestakowowa i Dzierzymordy. (?)

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar
tek „Kapitan Wilson11 operetka w 2 aktach 8ulliva- 
na. — W piątek „Małżeńtwo Apfel“ komedja w 4 
aktach Zalewskiego. Występ pana Ładnowskiego. — 
W sobotę „Kapitan Wilson11. —  W niedzielę „Poczci
wi wieśniacy11. — W poniedziałek „Chamillao“. — 
We wtorek koncert Paderewskiego. — We środę 
„Mąż ńa wsi". — We czwartek „Kościuszko pod 
Racławicami11. — W piątek „Hamlet11.

— Ś w i a t a "  nr. 19 rozpoczyna wmiata tytułowa 
„Wyjazd na polowanie11 Juliusza Kossaka, dalej wi
dzimy rysunki Streitta, Tadeusza Rybkowskiego, szkic 
wyśmienity „ Wioknozeli.t" “ Edwarda Loeryege, stu- 
djum p. Hanny Miłkewsklej, reprodukcję „Babiego 
lata" Chełmońskiego i „Kłótni Hueułów* Wacława 
Szymanowskiego' pertrety dr. Józefa Majera, Pade
rewskiego, Datertre-Plneińskiego i dwie illustraoje 
■ wystawy paryskiej. Prawdziwą ozdobą jest dodana 
świetna holiograwura przedstawiająca „Cygankę" An
toniego Kozakiewicza.

—  We w s z y s t k i c h  trzech salonach sztuk pię
knych w Warszawie sprzedane w r. 1888, jak do
nosi K ur. Waran, obrazów i rzeźb za sumę ogól
ną 81.090 rs.

j Na wszystkie inne numera, zawarte w po-
| wyższych serjaeh, przypada po 22 zł.
| L osy  pań stw o w e z r. 1854. Przy loso

waniu odbytem we Wiedniu 1 bm., wyciągnięto
Dział ekonomiczny.

Obligacjo galicyjskiego Funduszu p r e - , . . . .  i 0 . - _ -
pinacylncgo, na które subskrypcja została wla- j a wylosowanych sery,j 39 91 114 121 127 288 
śnie ogłoszouą, wobec ustanowionego kursu e t n i - j ^ ?  603 6 Lb 61( 425 662 687 827 866 968 1071 
syjue^o i w uwzgledniędnieniu szans losowania, j 1082 1111 1143 1822 142L 1514 1727 1901 1942 
p r K a w i a j ą  stałą roczną rentę na lat 26 ^  ? 1943 2132 2160 2298 2375 2407 2411 2538 2566 
wysokośei 4.87 prc. Papiet ten daje zresztą bez
względne bezpieczeństwo, a jako krajowy zasłu
guje przed iunemi na uwzględnienie i poparcie 
Dowiadujemy się też, że liczne kasy oszczędno
ści i zaliczkowe, oraz władze, zarządzające pupi- 
larnem i funduszami, zamierzają użyć go w szsr- 
szych rozm iarach na lokację pozostających im do 
rozporządzenia kapitałów. Zamiar ten zasługuje 
na pochwałę i poparcie, a wykonanie jego przy
czyni się do podniesienia kredytowych stosunków 
kraju. Wszakże . kredyt emisyjny W ęgier tylko 
przez poparcie zakładów krajowych i wpływo
wych obywateli wyrobił sobie przynależną mu 
reputację , pomimo iż Węgry bez porównauia 
więcej długami publieznemi są obciążone niż 
Galicja.

Towarzystwo wzajemnej pomocy oby
watelskiej. Dnia 27. września br. odbyło się 
w Jarosławiu siódme zgromadzenie członków 
„Towarzystwa wzajemnej obywatelskiej pomocy" 
pod przewodnictwem prezesa Zygmunta D e m 
b o w s k i e g o .  Karol h r. S c i p i o jako referent 
wydziału zarządzającego, zdał sprawę z czyn
ności w roku ubiegłym, a ze sprawozdania tego 

| przekonali się stowarzyszeni o dalszym postępie 
j i  rozwoju na drodze, jaką sobie Towarzystwo 
| wytknęło. Skromuymi funduszami i w szczupłych 
j ramach kredytu obracając się, oprócz dalszego 
j ciągu roztoczonej opieki nad porządkowaniem 
! zawikłąń majątkowych kilku współobywateli, ma 
| Towarzystwo do zanotowania nowe jeszcze przy

brane podobno interesa wśród ostatniego roku, 
j z jednukową zawsze dla tych swoich klientów 

korzyścią.
i Zamknięcie rachunkowe z 30. czerwca br.
! wykazuje ponowny wzrost majątku Towarzystwa 

z dopisanej dywidendy od udziałów i ze wzmo- 
| cnienia funduszu rezerwowego. Po uchwałach,
! powziętych teraz przez zgromadzenie, udziały 
| wynoszą zł, 7633 93, a fundusz rezerwowy zł. 
j 3761'42, czyli razem zł. 11395*35, co stanowi 
i własność 56 członków obecnie stowarzyszonych.
’ Sprawozdawca przypomniał, iż rozpoczęto czyn- 
j ności kapitałem zł. 2420, a obrót kasowy doszedł 
| od założenia Towarzystwa do zł. 1,016.184*52.
. Zysk z ubiegłego roku wynosi zł. 1506*98. — 
j Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie da wiado

mości, a z rozdziału zysku najszczodrzej zaopa
trzony został fundusz rezerwowy.

P. Bolesław Smiałowski jako członek ko
mitetu rewizyjnego, zdał sprawę z przeprowa 
dzonej lustracji rachunków i ksiąg Towarzystwa, j

2853 2933 3152 3186 3188 3242 3254 3336 3369 
3417 3658 3694 3799 3823 3867 następujące wy
grane : 30.000 zt, m.Tc. padło na S. 1071 Nr. 23, 
5000 zl. na S. 662 Nr. 19; 2000 zł. S. 662 Nr. 
35, S. 968 Nr. 50, S. 1421 Nr. 12, S. 3186 Nr.
37. S. 3836 Nr. 38, po 1000 zł. S. 866 Nr. 45, 
S. 1322 Nr. 46, S. 8188 Nr. 50, S. 3242 Nr. 9, 
S. 3658 Nr. 21, po 400 zł. na S. 91 Nr. 84, S. 
114 Nr. 43, S. 127 Nr. 1 i 11, S. 238 Nr. 19, 
26 i 49, S. 603 Nr. 22 i 50, S. 615 Nr. 49, S. 
616 Nr. 3, 12 i 20, S. 625 Nr. 88, S. 662 Nr. 4, 
S. 687 Nr. 33, S. 827 Nr. 24, S. 968 Nr. 18 i
38, S. 1071 Nr. 81, S. 1082 Nr. 10, S. 1111 Nr. 
84. S. 1322, Nr. 37, S. 1421 Nr. 10. 21 i 85, 
S. 1514 Nr. 8, 11. i 35, S. 1727 Nr. 14, S. 1942 
Nr. 9, S. 2132, Nr. 5 i 27, S. 2160 Nr. 86 i 50 
8. 2298 Nr. 11, S. 2407 Nr. 6, S. 2411 Nr. 31 i 
48, S. 2853 Nr. 11 i 48, S. 3152 Nr. 46, S. 3186 
Nr. 20, S. 3254 Nr. 1 i 45, S. 8417 Nr. 44, S. 
3694 Nr. 6 i. 19, S. 3799 Nr. 28 i S. 8828 Nr. 
25. Na wszysi.5ie inne numera zawarte w powyż-

1 szych serjacb przepada najmniejsza wygrana 
' 300 zł. ni. Tt.

W ied eń sk ie  lo sy  komunalne z roku 
1874. Przy losowania odbytem 1 bm. we Wiedniu 
wyciągnięto na-tępuja m serje; 259 372 395 409 
952 956 996 1020 1121 2106 2111 2670 i 2822. 
Główna wygrana 200.000 zl. nadlana S. 1020 Nr. 
55, 20.000 i i . na S. 409 Nr. 4. 5000 zl. na S. 
372 Nr. 69 po 1000 zł. S. 395 Nr. .17, S. 2111 
Nr. 24 i 42, S. 2322 Nr 9 i Nr. 57 po 250 zł. 
na S. 259 Nr. 7 S. 372 Nr. 83, S. 395 Nr. 49 
i Nr. 90, S. 409 Nr. 6, S. 952 Nr. 69, S. 996 
Nr. 73, S. 1020 Nr. 72, Nr. 100, S. 1121 Nr. 76 
i Nr. 89 S. 2111 Nr. 20 Na wszystkie inne nu
mera zawarte w powyższych serjach przypada po 
140 zł.

L osy tureckie. Dotychczas nie zostały po
djęte następujące znaczne w ygrane: na nr. 
174.595, 880.735 i 946.156 przypada po 600.000 
franków ; Da nr. 18.280,171.760, 346.827, 372.175, 
527.405. 1,088.632 i 1,676.911 przypada po 300.000 
franków ; na nr. 86.929, 265.521, 1.339.403 i 
1,447.728 po 60.000 franków, a na nr. 388,322 i 
707.181 po 25.000 franków.

Hamburg 27. września. Wysokie ceny mię
sa w Niemczech skłoniły pewne konsorcjum ame
rykańskie do urządzenia importu bydła na wielką 
skalę. W łaśnie sygnalizowano tu pewną wysyłkę 
w ilości 8000 wołów. Amerykanie zamierzają mie
sięcznie transportować 20.000 sztuk.

Zbiory herbaty w Chinach. Do dnia 25

98.40 
93 80

wrócić do roboty także na statkach do tran s-.
portowania węgla; właściciele okrętów nie ” k red ,ga iłam . 6% /m . w 371.’ ióo-7o
przyrzekli podwyższenia płacy, ale robota no- j • tadyfóiS!?' S f *Jem,*!?9'’/ '38°
cna na tych statkach nie będzie się na ż a - ; * los. * 521 .' i . . .* ?
den sposób odbywać. Delegaci strejkn przy- , " • »««. wl. 4% i«. w&s u
jęli propozycje właścicieli statków, i strejk ' aL Lis!7 dłużna n* 100 zł,
7 nfi (1 ffió licts.nifi GrI* Z. kred, wJo&c. w lircw, iu. 6 pi-) ®°/qzapewne azis usianie. t GaL z kc8d< wło^  {d 50/o) w<yo /  . .

K o p e n h a g a  d. 3. października. K s ., 0g6TnV% u*k wdi ł  w *  d!s * !* 5 Bnk; 
Walii wziął udział w polowaniu dworskiem,’ 
podczas gdy car i wielcy książęta w osta
tniej chwili odmówili.

101-70
97.—

101-70
94-80

99-40
93-80

54 — 
46—

na wniosek jego udzielono absolutorjum w y -j *• “ * herb^ty z Chj “ bJ ł
działowi zarządzającemu i uchwalono wycofywać 1 ,:Zuie fel,S4-vtn’ n ' w lata£h poprzednich, zbio- 
powoli kapitał funduszu rezerwowego, będący *7.® 4 bowion gorsze. Z H ongkou Shang-
dotąd w obrocie, a lokować go w papieracli pu- ha. wy«H ziUD.» 88 milionów funtów (w r z 38

mil.), z Wochów 14 milionów (w r. z. 19) z 
Kantonu 6 milionów (w r. z. 9), w ogolę zaś w 
r. b. 53 milionów funtów, podczas gdy w roku 
1888 o 13 milionów więcej.

M iS W J  J l t ó f  t e l i s f .
*

W ie lk i  W a r a d .  d. 3. października
w m s m  iw f o y > 9 l4 K u ° rai dali wyborCy św*etay bankiet na

kłady udzieliły pożyczkę na sumę wyższą od | na cze^  uiouarchy i dynastii, który z zapa- 
| rozmiaru udzielonej pożyczki, przyjmowania U  . ,  f  J v
' wkładów do depozytu na rachunek bieżący, re -1 ^ein następnie na cześć Tiszy.

alizowania procentów na kupno nowych papierów f T isza odpow iadając oświadczył, że pokój,

R a y m  d. 3. października. Prezydent 
Izby posłów Biancheri oświadczył niektórym 
posłom, że ua razie nie ma mowy o rozwią
zaniu Izby. Jak słychać, niedobór jest w pre
liminarzu budżetowym na r. 1890-^-91 obli
czony na 20 milionów franków. Z każdego 
pułku piechoty wzięto po 70 żołnierzy i po
słano na wzmocnienie załóg w górnych Wło
szech.

R z y m  d. 3. października. Orisni z pe
wnością będzie n ał d. 14. bm. mowę w Pa- 
lermie.

P e t e r s b u r g  d. 3. października. Myl- 
nem jest doniesienie pism paryskich, jakoby 
podczas uroczystości nagród z wystawy pa
ryskiej, defilowała przed Carnotem także ko
misja rosyjska z chorągwią rosyjską i ją po
chyliła. Była to tylko

IV . Obligi są 100 ał. 
Indemniaacyjne galiey; 5°/, m. k. . . 
Kom. banku krajowego 5*|, w. a. I. ein. 
Poiyezka krajowa a r. 1873 6°/« w, a. . 
Poiyeaka krajowa 1883 4!/*% . . . .

Y„ Losy.
Losy miast i Krakowa . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . , „ .

104-25
100-50
104—

96-50

24--

VI. Monety.
Dukat holenderski .  .................... ....  5-62
Du iat e e s a r s k i ........................ . 5 64
N&poleondor  .................... .....  9-47
Pórimperjał rosyjski . . . . . . . .  9-70
Bubel rosyjski srebrny . . . . . . .  1-30
Bubel rosyjski jpapierowy . . . . . .  1-22
100 marek nienneokioh. . . . . . .  58'
Srebro za 100 7.łr.
Kupony w s r e b r z e ..................................  . —’

57—
49—

105-25 
101-50
106—  
97-50

2 6 --

5-72 
5'74 
1-57 
9-80 
140

59 25

P r z y je e h t i i i  «i© Ł w o w #
dnia 3. p a k ls iem ik a  1889 :

pilarne bezpieczeństwo przedstawiających.
W r. 1889 przeniosło się do wieczności 

trzech członków Towarzystwa, a to Alfred hr. 
Potocki, Henryk Straszewski i A leksander 
Krafft. Zgromadzeni na początku posiedzenia 
uczcili ich pamięć przez powstanie.

W R o s ji opublikowane zostało prawo, 
w myśl którego m inister finansów może zabro
nić zakładom bankierskim sprzedaży biletów 
pożyczek wewnętrznych premiowych, z rozkła-

i przyjmowania papierów na zabezpieczenie ra
chunków bieżących. W razie wzbronienia zakła
dowi bankierskiemu prowadzenia tych operacyj, 
miaiBter finansów ustanaw ia sposób ich likwi
dacji i wyznacza ostateczny dla niej termin. 
Zakłady bankierskie, do których zastosowane 
będą skutki niniejszego postanowienia, obowią
zane są dostarczyć ministrowi finansów wiado
mości i informacyj, dotyczących prowadzouych 
przez nie operacyj, tudzież przedstawić upowa
żnionym do tego osobom księgi i dowody, po
trzebne do sprawdzania prawidłowości działania. 
Dalej prawo stanowi, że utrzymujący zakłady, 
domy, kantory bankierskie itp. instytucje, nie 
mające zatwierdzonych przez rząd ustaw, winni 
prowadzenia wzbronionych im operacyj, podle
gają na pisrwszy raz karze pieniężnej od stu 
do tysiąca rubli, a na drugi raz oprócz kary 
pieniężnej od trzeehset do trzech tysięcy rubli, 
osadzeniu w więzieniu od dwóch do ośmiu mir-

0 ile człowiek przewidzieć może, jest zape
wniony. Opierał dalej podnoszone przeciw nie
mu zarzuty i wniósł toast na cześć tych, 
którzy zdeterminowani są wszem wobec bro
nić konstytucyjnych praw kraju, którzy go
towi są bronić wolności przeciw nadużywają
cym broni woluości, i chcą wszem wobec u- 
tizymać wbrew wszelkim zamachom spokój
1 zgodę między rozmaitemi klasami. (Długie 
oklaski).

Tisza dodał, że co do sytuacji polity
cznej nie ma na szczęście nic do powiedze
nia, jak tylko przyłączyć się do tych, którzy 
w locie zgodne powszechnie wyrażali przeko
nanie, że jakkolwiek stosunki jeszcze nie są 
tego rodzaju , iżby wolno było zrzekać się 
wzmocnienia siły wojskowej, my jednakowoż

377Powróciłem
ordynuję jak dawniej

od godziny 9 do 1 i od 3 do 5.
r

Dr. A. G O N K A .
E. Brulard z Paryża 2,6

nauczyciel języka francuskiego 
■u.1. -A - ls g t d - e r E i i c l s a ,  1 .

Zwracamy uwagę na ogłoszenie o M agazynie 
„du Printemps".

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 272

Z akład  i l l o n n o m  Lw ów , 
fo tograficzny n tS I l l lo l  A kadem ioka 18,

sięcy, zamknięciu należących do nich zakładów [ % otuchą spodziewać się możemy, że pok< j
U « |f, A 4  A I — 1 rt tl , A V r, A łłł, A "ta » ł U VI H A i d 1 O 11 t W W W 1T # ■ r A t , ,utrzymanym zostanie.

B e r l in  d. 3. października. Na rozkaz 
cesarza wyprawiono wczoraj na cześć posei- 
stwa zanzibarskiego manewry bojowe przeciw 
nainarkowanomu nieprzyjacielowi. Pc piłudniu 
złożyli posłowie wizytę pożegnalną w mini
sterstwie spraw zagranicznych. Ztąd pojadą 
do Friedrichsruhe z prezentami dla ks. Bis- 
marka.

bankierskich i pozbawieniu prawa utrzym ywa
nia ich.

„Nowe prawo — pisze o powyższym roz
porządzeniu Now. Wrem. — położy raz koniec 
owym głośnym operacjom bankierskim, za któ
rych pomocą żydkowie wyzyskiwali czelnie ła 
twowierną publiczność. Obawiamy się tylko, że 
istotny dozór nie będzie zbyt łatwym, bowiem 
zdolność do obchodzenia prawa jest w tych pa
nach nie mniejszą chyba od umiejętności w tym 
kierunku różnych lombardów, które oez wzglę
du na ścisłą kontrolę, jakiej są po,.dane, umieją 
jednak mydlić oczy władzom i dozorcom. Bądź 
co bądź, początek już jest zrobiony, o doświad 
czenie wskaże z biegiem czasu, co trzeba zmie
nić lub uzupełnić. „Kto zrobił początek — zro
bił połowę" — mówi przysłowie ; że zaś po
czątek jest dobry — to niewątpliwie, ile, że 
nowe prawo nie jest dla bankierów łaskawe".

Losy Rudolfa. Przy losowaniu odbytem 1. 
bm. we W iedniu, wyciągnięto następujące serje : 
S. 222 243 269 271 272 402 492 611 741 1Ó74 
1121 1134 1186 1261 1286 138? 1451 1542 1626 
1661 1703 1756 1831 1903 2176 2183 2201 2278 
2578 2513 2622 2736 2747 280-3 2974 3050 8116 
3183 3194 3411 3434 3488 3455 3587 3629 3722 
2758 3796 3803 i 3857.

Główna wygrana 10.000 zł. padła na g . 222 
nr. 27, 2.000 zł. na s. 3455 nr. 14 1200 zł. na 
s. 2622 nr. 35, po 350 zł. na s. 2736 nr. 21 i
s. 2747 nr. 47, po 200 zł. na s. 3758 nr. 40 i
s. 3796 nr. 17, po 100 zł. na s. 741 nr. 10. s.
1286 nr. 8 s. 1383 nv. 42, s. 1708 nr. 47 i s. 
2183 nr. 45 ; po 50 zł. na s. 222 nr. 16, s. 243 
nr. 25, s. 611 nr. 42, s. 741 Dr. 11 i 32, s. 1121
nr. 20, s. 1338 nr. 50, s. 1661 nr. 40, s. 1756
nr. 21, s. 3629 nr. 9, 8. 3758 nr. 1, s. 3796 nr. 
39 i s. 3857 nr. 30; po 30 zł. na s. 222 nr. 20, 
s. 243 nr. 17, s. 269 nr. 12, s. 272 nr. 8, s. 402 
nr. 41, s. 741 nr. 4, s. 1074 nr. 7, s. 1756 nr. 
32, s. 1831 nr. 32 i 38, s. 2176 nr. 30, 36 i 45
s. 2201 nr. 38, s. 227§ Dr. 46 i 50, s. 2622 nr.
13 i 26, s. 2747 nr. 45, s, 2974 nr. 23, s. 8194
nr. I d , s. 3434 nr. 11. B. 3587 nr. 81, s. 3629
nr. 36 i s. 3803 nr. 20.

B e r l in  d. 3. października. Zarząd 
marynarki wojennej zamyśla na zachodnim 
brzegu portu w Kieł wznieść nowe murowania na 
długość pół mili. W najgłębszym też zakątku 
tej strony ma być ukończonym osobny port 
dla łodzi torpedowych. Sułtan turecki ma u- 
atauowić poselstwo w Zanzibarze, dlatego 
Niemcy zamienią swój jlny konsulat tamże 
w rezydenturę.

B e r l in  dma 3. października. Według 
półurzędooych Pol. Nac/ir. zajmie się rajchs- 
tag sprawą bankową, nstawą o socjalistach i 
zmianami w ustawie wojskowej. Do utworze
nia dwóch nowych korpusów armii potrzeba 
noweli. Specjalną ustawą zamierzone jest sta
łe uiegulou unie kwestji socjalistycznej. Rajchs- 
tag zostanie zamknięty najpóźniej w styczniu, 
aby walue wybory wcześnie się odbyły, gdyż 
może się okaże potrzeba seBji na wiosnę.

M ttiitteh ia in  d. 3. października. Sejm 
bawarski zebrał się wczoraj.

P a r y ż  d. 3. października. Serbski mi
nister skarbu dziękował osobiście, ministrowi 
spraw zagr. Spullerowi za uprzejmość w spra
wie kolei serbskich.

R o t t e r d a m  d. 3. października. Na 
wczorajszem zebraniu strejkowem uchwalono

Hotel Żoria. M. hr. ReBseguier z Niika. A. Zeme- 
zuśnikow z Pedolz rosi. J. Fallbohmłr z Skolego. W  
Sohmelzer z Brunszwigu. J. Kaissr z Wiednia. J. Kora 
z Białej. Ku. GK Głębocki z Czerwonogrodu. _ W. Komo- 

finlandzka, ■ rowski Z Bojanowa. J3. br. Schleaser z Wiadńia. H, Seha-
która osobny pawilou na wystawie posiada, i aler z M.że-
Podczas gdy wielu sekretarzy i attachees lachowski z Hoholowa. L. Staniszewski z Radomyśla, 
t a j *  - t a t a ,  > k  niemieckiej, hiespań- i
skiej, włoskiej i innyeh poselstw, na zapro- Hotel Francuski. Ks. M. Czartoryska z Podhajec.
szenie Carnota przybyli na ę uroczystość i Ł ofE seT ^^^
na jego trybunie miejsca zajęli, z ambasady : dni»* Fr* Diffenbaoh z żywca.
ruarriM *!  i Hotel Langa. J. Jaworska z Płaaoza. J. Kurma-1<-Syj9fel«j Zgoła nikt llie pizybyt. Car sta- nowioz r Zarndca. A. Bzowski z Zabawy. S, Kelhoffer
teCZnie w ytrw ał W swoim w stręcie  do ju b ileu - , z Turki. K. Czapliński z Czartkowa. J. Hutierar z Ka- 
szu rew olucji. '  j BZan- A‘ Buhig z Bełzca‘

B e lg r a d  d. 3. października. Powsze- j 
chnie spodziewają się tutaj, że król.Milan ' H A D S S Ł A N E .
złagodzi warunki widzenia się Natalii Z sy- i (Rubryka ta nie poehodsi od Bedakeji, która też żadnej 
nem. Natalia, Wierna swojej znanej zasadzie j odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 
spiskowania przeciw temu rządowi, który wła- i 
śnie stoi u steru, przyjmuje takich zaciętych ' 
przeciwników obecnego rządu jak emerytowa
ny jenerał Horwatowicz i byli ministrowie 
Franasowicz i Kujuudżicz, podczas gdy in
nych znakomitości nie przypuszcza. Natalia 
miała Gruiczowi stanowczo oświadezyć, że w 
wsprawach familijnych a nikim zgoła układać 
się nie myśli.

A t e n y  d. 3. października. Na mityngu, 
odbytym pod gołem niebem, uchwalono rezo
lucję, która rzuca pomstę na każdego Kre- 
teóczyka, któryby się pogodził z Turcją. Da
lej wyrażono podziękowanie tajnemu komite
towi, który pracuje w myśli przyłączenia 
Krety do Grecji. Komitet, złożony z sześciu 
znakomitych wychodźców kreteóskich, ma sej
mowi greckiemu złożyć sprawozdanie o poło
żenia na Krecie.

L o n d y n  d. 3. października. (Biuro 
Reutera). Gladstone, zapytywany co do arty- 
fcuiu podpinanego „Outidanos", a zamieszczo
nego w Contemporary Heview, oświadczył, że 
Daily News nie mają prawa przypisywać mu 
autorstwo tego artykułu. (Artykuł rzeczony, 
oceniając trójprzymierze środkowo-europej- 
skie, gani udział Włoch wtemże i pomawia 
Włochy o niewdzięczność w obec Francji, 
i t«ierdzi, że trójprzymierze w obec aljansu 
Francji z Rosją nie byłoby w stanie pokoju 
europejskiego zabezpieczyć.

Antor artykułu wzywa wreszcie Francję 
do wojny odwetowej, celem odebrania Alzacji 
i Lotaryngii, oświadczając, iż wojna taka 
byłaby z największą synapatją przez Anglię 
powitana, a Włochy nie mogłyby się jej sprze
ciwiać, nie ściągając na siebie hańby i nie
nawiści swego ludu. Przyp. red.)

W a s h in g t o n  dnia 3. października.
Wczoraj zebrał się w ministerstwie stanu 
kongres delegatów krajów Ameryki Północnej 
i Południowej. W imieniu rządu Stanów 
Zjednoczonych powitał ich minister spraw 
zagranicznych Blaiue, podnosząc dobrodziej
stwa zespolenia się ludów Ameryki. Ludy te 
muszą się ściślej złączyć na morzu, koleje 
Północy i Południa muszą się zetknąć na 
cieśninie Panamskiej. Przewodniczącym kon
gresu wybrany został Blaine; posiedzenia od
roczono do 18. listopada.

W iedeń dnia 3. paźdzlern. godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcie kredytowe 306'12. Akoje alpejskie 

. Towarz. górniczego 92 00. Akcje węgierskie Banka 
| kredytowego 316 50. Akcje Banku anglo austrjac- 
1 kiego 137 50. Akcje Unionbanjsu 237 50. Akcje ko- 
i lei Karola Ludwika 192.75. Akcje kolei Północnej 
! — *— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 124 — .
: Akcje koM Alfóldzkiej — ■ -. Akcje kolei Państwo
wej 235 50. Akcje kolei Lwowsko - Ozem. 236 —
Akcje kolei wyg.-północno-wschodniej 186 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 144*50. Akcje Tow. tureckiego 
119 25. Galio, oblig. indemniz 104 75. Akcje kolei 
północno-zaohod. (lit, B. Elbethal) 218'50. Losy re
gulacji Oisy — — Akcje banku dla krajów koron
nych 243 50. Akoje Bankreroinu 112,60. RosyjsM 
rubel papierowy 123 50. Losy prem. węg- — ’— •

4a/io°/o renta wspólna •—. 5°/i renta austr.
p ap ie r . . 5e/0 renta austr. złota * . Ren
ta 4 jo  węg. złota 99 95. 5°/0 rent węg. papiero
wa 94 95. Napoleondory — *— • Marki niecą, — -— _

W n & n m M  g ts ld ff iw a .
Lwów, dnia 3. października. jSIzby handlowej,)

I. Akoje za sstnkę.
. . . .  płacą żądajf,
Koiej gaiia. nar. Ludw. 200 zł, m. k. . . 19175 19*75
Ko.ej Lwow.-Czsr.-Jassica po 200 zł. w. a. 235-- 238-—
"a'nf v- Mpoteosmego gal. po 200 zł. w. a. 2781— 282.— 
.oaaiai. kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — 218'—

II, Listy zastawne za 100 głr.
Bł,nku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 •

5) 0 „ &•/, . 100.- 101--
3 „ gai. 5% wy!. 10% p 103*25 104-25

’ Banku krajowego 41/**/. los. w 51 1. . . 97*50 28-50 i

Uwagę kapitalistów i przedsiębiorców zwra
camy na. ogłoszenie zaznaczone na 4 stronie ga
zety o sp rzb u aży  zam k a  M outelberg  ko lo  
In s  b ra c k a .

ID r .  J ,  Z D -d l^ Ie t
po dłuższych specjalnych kursach w Wiedniu, ordy

nuje w chorobach kobiecych i ortopedycznych 
w Przemyśla ulica Długa 77.

Straszliwych cierpień doznaje każdy na
wiedzony reumatyzmem z wiosną i w jesieni — 
cierpienia te bowiem w tych właśnie porach ro
ku zwykły występować z większą gwałtownością. 
Należy przeto nie wyczekiwać ich spokojnie, ale 
używać środków, które nie dość, że zapob iegaj 
cierpieniom, ale naw et leczą je  gruntownie. Reu
matyzm powinno się usuwać za pomocą wewnę
trznych środków —- i to takich, które zapobie
gając tworzeniu się niezdrowych soków w orga
nizmie, wzmacniają niektóre narządy traw ienia.

W cierania, plastry i t. p. środki zewnętrzne 
mogą przynieść tylko chwilową ulgę — ale nie 
są zdolne wyleczyć radykalnie. Powszechnie jest 
wiadomem, że W a rn e ra  „Safe C u re“ je s t wła
śnie tym znakomitym środkiem, mającym wła
sność usuwania wszystkie tego rodzaju dolegliwo
ści — a dziś już prawie nie znajdzie miejsca, 
w któremby bardzo wiele osób nie używało tego 
przetworu. 282-24

Parę dni używania tego środka, dowodnie 
przekona Każdego jego skuteczności, nawet 
w bardzo dolegliwych wypadkach.

Dostanie w wszystkich aptekach we Lwowie

Pociągi koiąjowe.
Podług segaru lwowskiego. (Od 1. października 1889)

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa .  ....................
Z Podwołoezysk . . . . .  
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
Z Suezawy, Czerniowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Snozawy, Czerniow.i Stauisł. 
Z Suehej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławueznego, Chy

rowa , Husiatyna, Stanisła- 
wowa, i Stryja . . . . 

£ Bełżca (Tomaszowa)
Z Bawy we wtorek i piątek .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa...............................
Do Podwołoezysk....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Snezawy, Czerniowiee, Sta

nisławo i i Husiatyna 
Do SUniiławowa, Czerniowiee

i S r o z a w y .........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyni Chyrowa i Suehej 
Bo Stryja, Chyr. Ław. i Suohej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna, Ławooznego, Pesz
tu, Chyrowa, Stróża • ■

Do Bełzea (Tomaszowa) . • 
Do Bawy we wtorek . • • 

„ „ w piątek . . . .

.a
S f* 5* 
0. £ & Pi

9 ?•3 i»o

*03 S50
2-20
2 08 10 —

805 2 - -
6-55

3 36
826

12-08

8-28 4 3 0
*11
*22 7—

916 1013

4-25

10-20
8-45

5*50

Pociąg
osobowj

9-28  
3-15N  
2 38

7-20
9.52

10-28

7-15
7-00
6*22

5-53
10*10

8*30
ii>35
11*06

7*49
5*01
2-44

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porą nocną od godziny S wieczór do 5 m. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4. Października 1889 Nr. 229. 5

PROSPEKT.
Wolne od podatku 4°v obligacje M iszu  propinacyjnegc

i

Królestwa Galicji i Lodomerj z Wielkiem Księstwem Krakowskiem
w  ł ą c z n e j  K w o o i e

imiennej wartości 0 2 , 2 0 0 . 0 0 0  złotych wal. austr., spłacalne ai pari najpóźniej w przeciągu lat 26 od 1. stycznia 1890 począwszy.

Na mocy sankcjonowanej najwyltzem  postanowieniem ustawy krajowej Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem z dnia 22. kwietnia 1889 (dz. u. kr. N r. 30) przechodzi po
cząwszy od 1 stycznia roku 1890 prawo wyszynku i sprzedaży napojów propinacyjnych na kraj, względnie 
na krajowy fundusz propinacyjny, a to do końca roku 1910, z którym to terminem prawo to zupełnie 
ustaje; w zamian zaś otrzymują dotychczasowi właściciele prawa propinacji drogą ustawodawczą określone 
odszkodowanie za odjęcie im tego prawa.

Oelem uzyskania potrzebnych na to odszkodowanie funduszów, emitowano na podstawie tejże 
samej ustawy 4% -w e obligacje funduszu propinacyjnego Królestwa Galicji i Lodomerj i z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem w łącznej kwocie im. wart. 62,200.000 złotych wal. austr. w sztukach po zł. 50, 100, 
500, 1.000, 5.000 i 10.000, na okaziciela opiew ających, co do których obowiązują następujące postano
wienia :

A ) Za należytą wypłatę zapadłych kuponów tudzież wylosowanych obligacyj odpowiadają:
I. Fundusz propinacyjny;
II. Fundusz rezerwowy;

F I .  Fundusz krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

I. Do funduszu propinacyjnego wpływaó będą następujące pobory:
a) dochód uzyskany przez wykonywanie do końca r. 1910 prawa propinacji w zarządzie 

c. k. Dyrekcji funduszu propinaeyjnego, który to douhód, według urzędowych fasyj i pe potrą
ceniu podatków, wynosi obecnie kwotę około zł. austr. wal. 2,987.000 rocznie;

b) dochód określony w §§. 20—23 i: 31—35 ustawy krajowej z dnia 30. grudnia 1875 dz. 
u. kr. Nr. 55 ex i877, pochodzący z opłat szynkarskich, z opłat od zakładania gorzelń , browa
rów i m iodosytnl jakoteż z grzywien za prze -oczenia propinacyjne.

Rzeczone pobory wynoszą według wykazów nrzędowyeh rocznie zwyż zł. wsi. austr. 200.000.
c) subweucya państwowa, udzielona ustawą państwową z dnia 20. czerwca 1888 dz. u. p. 

Nr. 95 §. 2 1. B  ze skarbu państwa, a wynosząca kwotę około zł. a. w. 875.000 rocznie, aż do 
roku 1910 włącznie;

d) pobory uależytośoi szynkarskich, oraz innych dodatków krajowych, które będą mogły być 
na podstawie ustany z dnia 22. kwietnia rokn 1889 dz. u. kr. L. 30 przez galicyjski Sejm osobną 
nstawą nałożone w takiej rysokości, jakaby się ohazala potrzebną, aby pozostała ewentualnie nie
spłacona jeszcze z końcem roku 1910 reszta kapitału pożyczki mogła być w dalszych 5-eiu latach 
oprocentowaną i umorzoną.

II. Fundnsz rezerwowy fuadnszu propinacyjnego utworzonym będzie przedewszyBtkiem z majątkn za
kładowego dotychczasowego galicyjskiego fanduszn propinacyjnego, uzbieranego w myśl ustawy

z 30. grudnia 1875 d i. u. kr. Nr. 55 ex 1877 w kwocie, w jakiej się takowy z końcem r. 1889 
przedstawi, a obliczonej na podstawie dat przedłożonych przez Galicyjski Wydział krajowy 
w przybliżonej cyfrze zł. 5,200.000.

Fundusz rezerwowy będzie oprocentowanym i oddzielnie administrowanym.

III. W  mysi §. 23 ustawy krajowej z pnia 22. kwietnia 1889 dz. n. kr. L. 30 odpowiada po nad>o za 
należyte dopełnienie zobowiązań funduszu propinacyjnego wobec posiadaczy obligacyi tegoż fundu
szu, krajowy fundnsz Królestwa Galicy i i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

B )  Do zarządn funduszem propinacyjnym została ustanowioną c. k. Dyrekcya galicyjskiego fnndn- 
sza propinacyjnego pod przewodnictwem e. k. Namiestnika.

C) Według ustawy z 22. kwietnia 1889 dz. u. kr. Nr. 30 §. 2 alinea 3 i ustawy państwowej 
z 21. kwietnia 1889 dz. u. p. Nr. 58 są kupony od tej pożyczki wolne od wszelkiego potrącenia na podatki 
i należytości stemplowe.

D )  W m yśl ustawy państwowej z 27. maja 1889 dz. u. p. N r. 84 mogą być używane te  obligacje 
do lokacji kapitałów fundacyjnych, zakładów pozostających pod nadzorem publicznym, kapitałów fnndacyjnych 
zakładów, pozostających pod nadzorem publicznym, kapitałów papilarnych, fidei-komisowych i depozytowych, 
jakoteż kancji służbowych, kontraktowych i t. p.

E )  Obligacje opatrzone są 4% -wym i, półrocznie z dołu 30. Czerwca i 31. Grudnia każdego roku 
płatnymi kuponami.

Spłata całego kapitału ma nastąpić najpóźniej w ciągu 26 la t przez wylosowanie al pari. 
Losowania odbywają się dwa razy do roka, a mianowicie: z końcem czerwca i z końcem grudnia 

każdego roku, a wypłata wylosowanych obligacyj następuje z końcem półrocza następnego.
W ypłata zapadłych kuponów i wylosowanych obligacyj odbywa się bez wszelkiego potrącenia: we 

Lwowie w c. k. głównej kasie krajowej jako kasie galicyjskiego fnndnszu propinacyjnego, we Wiednia w c. k. 
uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych i we wiedeńskiem Stowarzyszeniu bankowem (Wiener Bank-Yerein) 
a nadto w miejscach wypłat w krajn i za granicą, później w drodze urzędowych ogłoszeń oznaczyć się 
mających.

F )  W myśl §. 20 ustawy krajowej z 22. kwietnia 1889 dz. u. kr. Nr. 30 przysługiwało właści
cielom prawa propinacyi najdalej do dnia 20. czerwca 1889 prawo żądania przyznanego im odszkodowania 
w obligacjach w naturze, wszakże do końca roku 1894 niesprzedajnych (winkulowanych).

Dewinkulaoja takich obligacji przed tymże terminem może nastąpić tylko za przyzwoleniem na
bywców pożyczki.

G. k. Dyrekcja funduszu propinacyjnego dla Królestwa Galicji I  Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. ss

Zaproszenie do subskrypcji.
Z emitowanych podług przedłożonego prospektu

a. w. zł. 62,200.000 wolnych od podatku 4% Obligacyi Galicyjskiego funduszu
propinaeyjnego

zoBtaje zarezerwowani, i zawinkulowauą kwota około a. w złr. 24,000.000 dla właścicieli prawa 
propinacji w celu wydania im takowej w naturze w stósownym czasie, resztę zaś objęły drogą ku
pna niżej podpisane instytucje bankowe.

Kwota ta wynosi

imiennej wartości a. w. zł. 38,000.000
i przeznacza się ją niniejszem do subskrypcji.

Subskrypcja odbędzie się

dnia 9. października 1809
w e L W O W IE w  B an k u  k ra jo w y m  K ró le s tw a  G a

lic j i  i  L o d o m erji z  W ie lk iem  K sięstw em  
K rakow sk iem  i  w e w szy stk ich  teg o ż  B an k u  
Z as tęp s tw a ch ;
w  G alicy jsk im  B an k u  k re d y to w y m ; 
w  d o m u  b an k o w y m  S o k ri i  L i l i e n ; 

w KRAKO W IE w  T o w arz . w zajem nego k re d y tu  
1 w  dom u b an k o w y m  B lau  i  E p s te iu ;  

w  P ra d z e  w „Czeskim Union Bank" i „Zirnostenka 
Banka pro Cechy aM oraru*  i w mających przez 
tenźi bank oznaczyć się w Czechach miejscach 
subskrypcyjnych;

w B e rn ie  w „Mahrische Escom pte Bank";
„ G racu  u p. A. N euhold;
„ T ry je śe le  w „Banca Oommerciale T riastina";
,  In s b rn k u  u p. M. L o e rs ;
„ C elow cu u p. J . M. R othauer;
„ L n b la n ie  u p. J . 0 . M ayer;
„ L in e u  w .B ank fur Oberósterreich u. Salzburg*;
„ S a leb u -g u  u p. Carl Spńngler

a mianowicie: 
w B e r ll i i ie  w „Deutsche Bank11 i w „Dres Iner B ank11; 
w  F ra n k fu rc ie  n./M. w „Deutsche Yoreinsbank" i 

w Filii „Deutsche B ank“; 
w  S tu ttg a rd z ie  w „W urttem bergisehe Y ereinsbank1’ 

i w „W llrttembergische BankanstaJt yorm. 
Pflaum & Co.“; 

w  M onachium  w „Beyerische Hypotheken und Wecb- 
sel-B ank11;

w S tra ssb u rg u  w „Bank yon E lsass und Lothringyu11 
jakoteż w filiach togo Banku w M etz , Nancy, 
Miihlbausen i M arkrich; 

w Z u ry c h u  w Szwajcarskim Zakładzie kredytow ym ; 
w B azy le ji u pp. Speyr & Sp.; w Bazylijskiem Sto

warzyszeniu bankowem; w Bazylijskim Banku 
handlow ym ; 

w  G enew ie u pp. A. Oheneyióre i Sp.;

n astęp n ie :
w W ied n iu  w c. k. uprz. ustijackim Banku dla kra 

jów koronnych i w „W iener Bank Yerein";

pod następującymiTwarunkflmi:
I. Cena subskrypcyjna wynosi

01’25°|o
natomiast ze względu na okoliczność, iż 4°/0 obligacje są oprocentowano od dnia 31. gru
dnia r. 1889 pi cząwszy — otrzyma subskrybujący przy odbiorze przydzielonych dlań 
sztuk bónifikacją 4°/0 oasetek za czas od chwili podjęcia do dnia 31. grndnia 1889 
w gotówce.

II. Prz/ subskrybowaniu winna być złożoną kaucja w wysokości 5% subskrybowanej imiennej 
kwoty w gotówce, lub też w takich efektach według kursu dziennego, które przez doty
czące miejsce subskrypcyjne, jako dopuszczalne uznanymi zostaną.

III. Przydzielonie nastąpi o ile możności niezwłocznie po zamknięeiu subskrypcji. Na wypadek, 
gdyby przydzielenie okazało się mniejszem od zgłoszenia, otrzyma subskrybujący natych
miast zwrot przypadającej zwyżki kaucyjnej. 

IY. Każde miejsce subskrypcyjne ma prawo oznaczyć wysokość kwoty każdego przydzielenia 
według własnego uznania. 

Y. Subskrybent winien przydzielone mu obligacje podjąć najpóźniej do dnia 15. listopada 1889, 
a to za wpłatą przypadającej kwoty resztującej. 
Przy odbiorze sztuk zostanie kaucja wliczoną, względnie zwróeoną. 
Zgłoszenia na oznaczone z góry sztuki będą mogły być o tyle uwzględnione, o ile to 

według uznania miejsc subskrypcyjnych z interesem innych subskrybentów da się pogodzić.
We Wiedniu, dnia 3. października 1889.

Wie dońskie Stowarzyszenie bankowe. 
(W iener Bank Yerein.)

C. k. uprz. Bank dla krajów koronnych.

0 1 3  E Z ^ W j i L .
Ogłaszając powyższy Prospekt i Zaproszenie, zalecamy także ze swej strony niniejszą

S U B i K S W P C ś T ^
a na mocy przyznanego nam ze strony Wydziału syndykaekiego prawa, urządzamy dalsze miejsca 
subskrypcyjne, jak następuje:

W  K R A K O W IE  u p. Alberta Mendlsburga
i „ „ Augusta Raczyńskiego;

W  R ZESZO W IE u pp. Matzner & Holzer;
W  STA N ISŁA W O W IE u pp. S, Kornbltih & Kaner. 

W e Lwowie, dnia 3. października 1889.

Bank krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Galicyjski Bank kredytowy.
Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie

zarejestr. Stow. z ogran. odpow.



&AZĘTA NARODOWA z Piątku dnia 4. Października 1889. Nr. 229. J

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepszonych ognio trw ałych  te k tu r

Z do krycia dachów
S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera  

Lwów, Korytna 13.
poleca:

ASFALT de FUNDAMENTÓW dla kołowania murów od wilgooi, kładzie
my aa fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 

jdopizoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów, 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych,

/  SMOLĘ ANGIELSKĄ bezwodną.
O nuca a sfa lto m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najhardziej zawilgooons ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pekrycia dachowe tektu

rowe i reperaeje tychże.
440 Metr □  od 60 do 80 centów. — Gwarancja lat h.

Narybku łososiopstręga
1000 sztuk ma do zbycia nadleśnictwo dóbr Krasi- 
92j czyńskich Adama ks. Sapiehy w Krasiczynie.m

L. 4974. OBW IESZCZENIE.
Dnia 29. października 1889

odbędzie się

£ * u . " b l l c z n . e b  U L I c ^ t a - c j e ,
i celem wydzierżawienia prawa

P R O P I ł T i l C J I
w ó d cią n ej, piw nej i m iodow ej,

oraz prawa poboru opłaty gminnej, gminie miasta 
'Drohobycza przysługującego, na przeciąg lat trzech 

od 1. stycznia 1890 do 31. grudnia 1892 r. 
Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny:
1. aa prawo propinacji . . . .  81.667 złr.
1. „ „ poboru opłaty gmiimdj 23.333 „

razem . . 66.000 „
Wadjum przy licytacji złożyć się mające wynosi 5.500 złr.

Oferty pisemne należycie ostęplowaue , przez oferenta 
własnoręcznie podpisane i opieczętowane, wnosić można 
w dniu wyżej oznaczonym do godziny 12. w południe na 
ręce komisji licytacyjnej.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą co
dziennie w magistracie tutejszym w godzinach urzędowych.

Warunki te wyłożone zostały również w urzędach gmin- 
nysh wszystkich większych miast kraju.

Z  M a g i s t r a t u
Drohobycz 27. września 1889.

9i5 Arvay.

Prawdziwe
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z browaru mieszczańskiego w Pllznie  
założonego w roku 1842.

■ Bomba (7a litr.) 15 ct. szklanka (V4 litr.) 8 et.
Podaję do oowszechnej Triadom ości, że na żądanie wieln moieh 

P. T. gości, urządziłem przy moim handlu
przy ulicy Czarneckiego 1. Z.

WYSZYNK i SPBZEDA0

PRAWDZIWEGO PILZNEŃSKIEGO PIWA
które wprost

Z  P l L Z l N T i L
z browaru mieszczańskiego, założonego w roku 1842., 

■prowadzam, co listami fraehtewymi udowodnić mogę. Przy 
moim handlu ntrtymnję a la Hawełka w Krakowie w obszer- 
nyeh i wygodnyeh ubikacjach Restaurację, gdzie opróez róż yeh 

delikatesów mam
smaczną, zdrową i tanią kuclmię.

.Polecam jeszcze mój dobrze asortowany skład róźnyeh towarów 
korzennych, kolonialnych, likierów, wódek, win węgierskich, 
austrjackich, francuskich, reńskich i hiszpańskich i upraszam 

o liczne odwiedziny.
Bomba pilzneńskiego 15 ct., Szklanka (7* litr) 8ct. 

Butelka (pełny 72 Ht*) 17 ct.
Z powBŻauiew

J a n  "^ 7"a,źi3n 3 r
ul. Czarneckiego 1. 2.
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Sprzedaż licytacyjna nieruchomości
i pensjonatu w Tyrolu.

Maszyny i narzędzia rolnicze
najnowszej i najtrwalszej konstrukcji sprzedaje na raty, oraz przyjmuj* wgro'ką 

reperację po najniższych cenach. 715

L E O I  O S IE W IC Z ulica Leona Sapiehy 1. 81.
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Ż a d n a  Pszenica nie jest tak wydatną, 
ani tak odporną , ani 
tak zdatną do wypieku, 
nio d aje' tak dobrej 

mąki, Jak

Manitoba, pszenica czerwona
wyszczególni cna na kolonialnej wystawie w Lendynia w reku l^ T  i wielkiej sa
skiej krajowej wystawie w Budziszynie. Zdaniem pana profosera Dr. Nekb«-Tha- 
•anst pierwszej pewtgi w taj g a łę i i— wa^a hektolitra 79*/, kilogr. ozęśsi zda

lm
w wt>i muz

w doborowych 
gatunkach pole
cam najtaniej i 
rozsełasa fra  n e r. 

w woioezkach 5-kilowych
Santos żółta pospolita 
Domingo blada 
Porterieo zielona debra 
Kuba zielona bardze dobra 
Lagnayra bar di. dobra 
Ceylon plantacyjna, drebna 

„ „ gruboziarnista
„ „ perłewa

Jawa złetawa aromatyczna
Koka arabska silna
St. Jag* zielona najprzedniejsza

zł 8 —
8 40
9 -  
9.60

10-- 
10.40 
10.80. 
10 80 
10.80 
10.80 
11.20

H A N D E L  649

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Wsiystkie używane marki listowa zawsze 
kupuię Prospekty gratis.

510 G. Zechmeyer, Nttrnberg.

N ieprzem akalne

Krajowa Smarowidło
na buty

w pudełkach drewnianych po 8 
l 5 et., w pudełkach blaszanych 

po 8, 12, 20, 40 i 75 ct.
Smarowidło podeszwochronne

w flaszeezkaeh po 60 ct.
poleca 890

Józef H anke
we Lwowie Rynek 1. 38.

BIURO DZIENNIKÓW

wszystkich dzienników całego świata.

Jedna z osobliwości wParyźn.

WINOGRONA® KURACYJNE
Feslawskie i  Badeńskle,

najszlachetniejszy gatunek, bardzo słodkie, 
kosz wagi 5-kile za zaliczką złr. 2.

Wien I. 
N a g l e r g a z s e  16.E. HANDL,

JAN IHMT0WICZ
tnjch de wypieku 47°/0 zatem 10% więcej, jak w najlepszej węgierskiej p«i»-
»icy. Mimo późnego siewu i niesłychanej "suizy ziarue reezne jest pełse i bsi 
zarzutu. Doehodzi równo, zawsze i wszędzie, gdziekelwiek p si ma Jako dowód na
stępująco świadectwa z różnych ezęści kraju: fiszą  nam: Pań H, Hohage i  Pnn- 
gelseheidt w W estfalii: Pszenica Manitoba, którą od paea zeszłego rek* dosta
łem ekazała się wyborną. — Pan W. Jentaeh z Breketsekine na Szląsku: Próba 
dokonana z 50-eiu kilogramami Maniteby tak pod każdym względem wydała świe 
tna rezultaty. Pan Fra*c. Krisehke z Brawiuu na Szlązka austr.: Z pszenic, któ
re siałem jesienią, de maja nie byłe ani ślada — nareszcie pańska Manitoba ps- 
ezęła wichediić szybko i bujnie bez rdzy i śmieci, k tó ., i wzzystkie inne ga
tunki były dotknięto. Mieliśmy mokrą wiosnę i btrdze suche lato. — Pan Jósef 
Peter z Strassermuhl w Bawarji: Otrzymaną td pana pszenicę siałem z joslaaią 
l wyznać muszę, źc jest wspaniałą. — Pan F. TSlle z Klaiaennarpo (Lippe)t 
7> otrzymanych nd pana pięciu kilogramów pszezicy Manitoba otrzymałem 339 
funtów czyli 166% kilegrzmow. — Doetarszzmy kilogr. 100 za złr. 25 wrsa z no 

wym werkiem. Kilo 5 peeztą de wezystkieh itscyj Austre-Węgier za złr. t.
BERGER & Co., Ktftsehonbroda-Dresden (Saehsen).

1K-4C

Magazyn
Towarów bławatnych i Płóciea

Mydło de gelonń brody 25 et.
Mydło migdałowo, 10, 20 i 25 et.
Mydło kokosowe, białe de rąk 10 i 90 et. 
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 I 20 et. 
Mydło grysikowe, wyśmienito de twaray i 

rak 40 ot.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomicie eeayzzeza skórę 80 ot.
Mydło ziołowe, otrzymująca oię prsez zgą- 

szezania teku roślin arematyeiae-tywi- 
oznyeh, znakomite 25 et.

Mydło piżmowa, posiada bardze przyjemny 
piżmowy zapaeh 80 et.

Mydła paozulawa, przyjemnej woni i jest 
bardze peiaukiwane 80 et.

Mydło różana, najprzedniejsze 40 l 80 ot.
Mydło z igieł sesnewnyoh, przyjemne w 

użyeiu, skutecznie ochrania skórę td
liszajów i wyrzutów 80 ot.

Mydłe balsamiczne, eczyszeza skórę, aada-

15fi

Zamek Mentelberg ‘/a godziny od Insbrucku w pyszasm położeniu, wolnem 
od kurzu i zaołeniętem od wiatrów, 40 pokoi, salon, sala jadalna, Wipanlała nnse- 
blowaaie. 8 balkonów, wielkie jasne piwnice i lodownia, obszerna kuehnia, około
88 m. długi deptak, eioniste spacery i ogród, wspaniale urządzony kościół bez 
serwitutów,| porządne budynki gospodarcze. Obok lasu izpilkewego pola i łąki
obszaru około 46.003 □  sążni, w tem 25 do 30.000 □  sążui gruntu zdatnego pod 
budowę will, około 50.000 □  sążui laou, około 60 litrów najlepszej wody źródla
nej w ciągu jednej minuty pochodzącej z źródła a sięgającej na piętra.

Majętneśó ta nadaje się na prywatna rezydencję, hotel lub pensjonat, 
a. jako taka była jHŻ przez kilka ostatnich lat % wielkiem powodzeniem w użyeiu. 
dalej jako uzdrowisko lub jakikolwiek zakład leczniczy. Obecny dochód wynos 
5% — majętneśó zoasekurowana na słr. 05 000 — sprzedaną będzie le woluej 
ręki w dum 19. PAŹDZIERNIKA 1889 o godzinie 9 rano za kwotę wywołania 
złr. 83-400. — Bliższe szczegóły u pp. Dr. O t .  RIccabona c k. notarjusza 
lub Leopolda Lindnera, fabrykanta w Insbruku. 928

Kantor wymiany
o. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sp rzed a je  

wszystkie e f e k t a  i monety
pod warunkami najprzystępniejszenai

G°|o LISTY hipoteczne,
jakotai

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i  najw.-pozt. z dnia 17. grudnia 1871, mogą byó użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarsyeh, kaueyj małżeńskich wejzkowyeh, 
aa kaucje i  wadja, są w tym  kantorze do nabj cia.

Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie po 
kursiU-dziennym, bez doliczenia prowizji. 915

■ 4444*4444444  i  i  f ł r M n W ł

we Lwowie, ry n ek  1. 39.
otrzyaacis ił jix±i n a  s e z o n  j & s i o i m y

najmodniejsze materje wełniane
we wszystkich możliwych gatunkach. 

   --------------

je białeić i delikatność 40 et.
Mydłe flełkewe, przyjemnej weni 35 et.
Mydłe kesmetyozne, usuwa piegi, #p»lonia 

słeneozne, twarzy przywraca świeżeśó 
i białość 60 et.

Mydłe hyglenlezne przotłuszezone, nsdzwy- 
ezaj delikatne i specjalnie zastosewne 
de twarzy 60 et.

Mydło ryżowo, używa się de wydelikace
nia 1 wybielenia skory na twarzy i rę
kach 60 et.

Mydłe glicerynowe, białe, łatwe piesiąoe 
wybornie eezysieza skórę i chroni ed 
pryszczenia się 80 et.

D la uniknięcia często zdarzających się pomyłek przy adresowa
niu, pozwalzm nobie zwrócić uwagę Szanownej P  T. Publiczno
ści, i e  mój skład fabryczny tak dla hurtowuej jakotwż drobia

zgowej sprzedaży pod firm ą :

Alojzy Hubner
T Y L liO  przy ulicy Karola Ludwika pod liczbą 13.

od lat trzech się znajduje. 901

Oryginalna cb iństo -jpM a Wysiawa
Nr. 7. I. piętro 
o a t a t n i r

Lwów, Hotel francuski, drzwi
J eszcze  ty lk o  dw a dni

wszystkie pozostałe przedmioty, jako t o : 3 parawa
ny, 2 portjery, 4 Paneaux, kilka ozdobnych wazo
nów i pater, różne artystycznie wykonane orygi
nalne japońskie dzieła sztuki, celem uniknięcia ko
sztów transportu i opakowania sprzedajemy po ba
jeczn ie n isk iej cen ie mianowicie w piątek i sobo

tę, t. j. 4. i 5. b. m. od godz. 11. do 5.

Hotel Francuski drzwi Nr. 7.
I .  p i ę t r o . 929

p o l e c a
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,

wyszczególnione za swe znakomite własności 
lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35*1, czystej gliceryny, znakoinieie wpły
wa na naekórek 20, 30 i  40 ot.

Mydło glioerynewe płynne, we flaszeezkaeh, 
ocsyezcza skórę ed pryszczy, liszajów, 
trądzików, flazzka 40 ot.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 1& i 26 et.
Mydłe tymnlewe znakomicie eczyszeza skó

rę ed wszelkich wyrzutów 60 et.
Myało karbolowe, bardze kerzystnle rnyś 

ręce, twarz, a nawet eałe ciałe w ezazie 
epideuji, osiem eehronieaia eię ed za
każenia 20 et.

Mydło siarkowe, z wielkie* powodzeniem 
ażywa się de zniszczenia pryizozów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó
rze 25 et.

 JSKsiSfe
O H A N D S  MA.OASUSTS Jj U

Printenp
Żądać (Ilu strow an y

K A T A L O G
zawierający 580 rycin nlewydanych dotąd 

na porę z im ow ą
wysyła się bezpłatnie i frank o na żądanie 

zafrankewane przesłane do

PP. JULES JALUZOT & C'e
w Paryżu.

Bówniei w ysyłają sig bezpłatni* próbki 
rółnyeh m aterji, składających kolosalne 
zapasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 
oznaczyć w Hicie gatunek i  ceng)
Wysyłka do wszystkich krajów

katalogu objęto Bą warunki przesyłek.
Tlómacse d.o wszystkich Języków
ea usługi ozób, które żyezą zobie zwidsió 

msgazyny. 983

Mydło htnzeosowe, bardzo korzystnie u ż t w s

lasię de usuaięeia wyrzutów i plam 
skórnych 25 et.

Mydła kamforowe, uśmierza świędzenle i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty 1 ezer- 
weneśó z twarzy i rąk 25 et.

Mydło miodowo, do wydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ot.

Mydło mieszczańskie, znakomite 19 et.
Mydłe smełewe, zawiera 40% esystei smo

ły (dzlegeiu) nsuwa pryszcze, liszaje, 
wszelki* wysypki skórna, peeenie nóg i 
łupież na głowi* 80 et.

Mydło-smołowo-glieorynowo, miększy i e- 
ezyszeza eki ed liszajów, trądzików i 
t. p„ kawałek 80 ot.

Nabyć moina wt Lwowie te sklepach własnych, ul. Kopernika l. S, 
ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice l. 20. W  Czer- 

niowcach Rynek l, 2, oras we wssysthieh pierwstersędnyth sklepach 
31 i aptekach.

Ma.jta.Asz9  źródło do nabyoia
wszelkich potrzeb 1842

do szycia, haftu I krawiecczyzny damskiaj
W E  L N Y . B A W E Ł N Y  I N IC I  do robót drutowyoh 
W Ł Ó C Z K I, karat*, filozoli, o iio lk i i  paoiorok 
H A FT Ó W  l t  kanwio, atlasie  i ak iam icio  
R E E Ż B  i  drzewa z w y c ięc ie*  aa haft 
W S T Ą Ż E K , wypustek, wstawek, ic larek  i koroiok  
E Y D E Ł , P E R F U M , G R Z E B IE N I 1 SZCZO TEK  
P U L A R E S Ó W , W O RECZK Ó W  i  S A K IE W E K ,

I u*trumeiitów m niycioyeh
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Gyter, Herepkouśw

Q łi* iirz  zsakemltyeli I przyberów de roperaeji
O ir U I I  r o R T m  i .  k i r ó w

w handln pod frmą

m l .  m m m m m i i
we Lwowie przy *Ucy Soklezklogo 1. 9.

Łaskawe zamó-ieala *skut*ezalają eię uatyehmiast.

najlepsze tutki cypretoie poleca

A. G A W ŁO W SK I
Lwów, plne Karjacki 8.

WYBORNE L0K0M0BILE
o sile 3 de 12 koni i uznane za 

najlepsze
PAROWE MŁOCARN1E

dostarcza z kilkoletniem poręczeniem
m m  A T U  A  C o . ,

fabryka maehin rolniczych Praga-Bu- 
bna. — We Lwowie filia pod własną 

firmą. Katalogi na żądanie gratis.
Dowody uznania:

W załączeniu przesyłam Panom 
resztojąeą należytość w kwocie złr. 
1700-— złowni* tysiąc siedemiot złr. 
w. a. za’ dostarczoną mi 54" młooar- 
*ię parową i upraszani o pokwitowa
nie. Działalność maszyny nader zado- 
walniająea upraszam o nadesłanie opi
su użyeia celem należytego kierowania 
nią i pozostaję. Z poważaniem 

Jakob Wlllncr. 
Biała p. Tarnopol, 8. wrzaśnia 1887. 

Potwierdzam, że sprowadzona od 
Vf. Pazów S-kenna lokomubUa i  młe- 
carnię ozys*„zącą, supełni* mię zade-. azyis„!
walnia. Lokemebila jest nader debrze
wykenasą i odznaeza się spokojnym 
chodem, regularnością ruchu i bardze 
małą konsumeją węgla. O młoearel 
mogę się również bardze pochlebnie 
wyrazić i nadmieniam, że fabrykat W 
Fanów z angielskim śmiałe porównać 
meina, wskutek czego każdemu rolni
kowi radzić mogę, by podobny garni
tur nabył.
Płuchów (Galicja) d. 24. paźdz. 1888. 
___________________ Salomon Roth.

Od lat 25  istniejący renomowany

poszukuje 
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ZASTĘPCÓW do rozipriedaży 
loićw na raty.

Wysoka prowizja zapewniona
Oferty w języku niemieckim adresować; 

„Oferte snb B, F. 3947“ 
Haasenstelu &, Veg|ęr, Wles,

Nr. 1 764 .

g e t i M t e t

I  „Ostatnia Miłość"
dramat w  5 aktach

L t i d L w i l c a  I D o c z i ’© e r o
819 prsek ad wierszem

FRANCISZKA KONARSKIEGO.
_  C eua z łr .  1*20.
9  Skład g łów ny w księgarni Gubryuowicza I Sahuiidta.

mę 9 9 9 9 9 9

9 9

wq Lw ow ie
poleea

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty
% kilo Cengo arabskiej 
% „ familijnej ./o jy lalllżllJUtJ  .......................... * t
% „ Ilelange de Mezkau . . . .  :
lt „ I m p e r ia l ....................................
It „ Seuehong w oryginaln, paozkaoh
/i n wy siewek właznyoh . . . .
lt > elaat angielskich do herbaty . .

słr. 2
8
4
»

■ 4
1-70

9 1-20

na wypracowanie szkiców budowy gmachu dla Muzeum przemysłowego 
we Lwowie, imienia „Cesarza Franciszka Józefa I “.

Celem urzeczywistnienia aktu fudacyjnego galicyjskiej Kasy oszczę
dności we Lwowie, postanawiającego wybudowanie gmachu dla Miejskiego 
Muzeum przemysłowego we Lwowie imienia „Cesarza Franciszka Józefa I .“, 
ogłasza niniejszem Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności w porozumieniu 
z gminą król. stoł. miasta Lwowa konkurs dla architektów krajowych, bez 
względu na miejsce ich pobytu, na wypracowanie szkiców budowy gmachu 
dla rzeczonego Muzeum.

Każdy z architektów, pragnący wziąć udział w konkursie, otrzyma 
na żądanie:

a) szczegółowy program gmachu wraz z warunkami, według których 
szkic ma być wypracowany;

b) plan sytuacyjny miejscowości, na której Muzeum ma stanąć, wraz 
ze znamionami wysokości terenu;

c) układ warstw gruntowych w trzech otworach próbnych;
d) szczegółowe warunki konkursów ogólnego i ściślejszego, tudzież 

postanowienia co do oddania kierownictwa budowy.
Wyznaczone są trzy nagrody w kwotach 1000, 600 i 400 złr.,

zaś osobne wynagrodzenia po 1.000 złr. w konkursie ściślejszym.

Lwów dnia 1. Października 1889.

927

Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności
w e  L w o w i e .

^yohc
*W j

Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
prłyjmnje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych oenach redakeyjnyoh do
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W y isw M  i  oApowieAiialuj r e i i k to r  Ju liu sz  S tzrkeL Papier z fabryki Czerlańskiej, 2 drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


